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KORESPONDENCYA.

Wisła, d. 21 Lipca 1898 r.

Tym , co szarą Wisłę naszą znają jako po­
ważną macierz-karmicielkę niw i pól, jako 
olbrzymią zwierciadlaną taflę, w której odbi­
ja ją  się raury i wieżyce Warszawy, którzy 
znają ją  tratwonośną, szeroko rozlaną, w chwi­
lach gniewu groźną i huczącą głucho, tym 
wszystkim opowiedzieć pragnę o Wiśle-poto- 
ku, o Wisełce młodej i pienistej, skaczącej 
z kamienia na kamień, o świeżo narodzonej 
w tajemniczych głębiach Beskidu, i iskrzącej 
się ku słońcu, królewnie rzek naszych.

Będziesz miał, czytelniku, wrażenie, jak- 
gdyby ktoś jął  opowiadać ci o dziecinnych 
i młodzieńczych latach sławnego, a kochane­
go człowieka.

Chodźmy więc do źródeł jej, do miejsc, 
w których rodzi się ta  szara wstęga, ta bły­
szcząca przepaska ziemi naszej!

Szczyt góry Baraniej wznosi się podobno na 
1,214 metrów ponad poziom morza. Z wyrchu 
tego roztacza się widok na dwa niepodobne 
do siebie światy: w stronie północnej bez 
brzeżna płaszczyzna przerżnięta siecią rzek— 
od południa góry, góry i góry! Równinę 
stanowią: zachodnia część księstwa Cieszyń­
skiego i wschodni pas Szlązka Pruskiego, 
w dali zaś południowe obszary Królestwa 
i północno-zachodniej Galicyi.

Góry widzialne ze szczytu Baraniej to K ar­
paty galicyjskie i węgierskie z łańcuchem 
olbrzymich Tatr. W stronie zachodniej Bes­
kid spływa ku Sudetom morawskim.

Spokój tu  niezmierny i cisza. Dokoła po 
górach lasy i lasy olbrzymie, głębokie, ciem­
ne i prawie niedeptane stopą ludzką. W tych 
górach, będących prywatną własnością arcy- 
księeia Albrechta, niema chat góralskich, ani

szałasów pasterzy, niema też hal, na których 
wypasać by się mogły trzody, wszystkie bo­
wiem puste miejsca zasadzono drzewami. 
Puszcza — i tylko orły górskie kołyszą się 
w przestworzach błękitu.

W ciszy, jak  wszystko, co wielkie, rodzi się 
Wisła.

Nie u samego szczytu, lecz bardzo niedale­
ko od niego, na południowej pochyłości góry 
spotykamy jeziorko wielkości dwóch me­
trów kwadratowych. Czarnemi kroplami są­
czy się doń woda, wydobywająca się z wnę­
trza góry. Cokolwiek niżej znajduje się d ru ­
gie takie jeziorko połączone z pierwszem. 
Lud tutejszy nazywa te jeziorka wykapami. 
Do wykapów tych spływają ze wszystkich 
stron maleńkie strumyczki. W oda przepeł­
nia brzegi jeziorka i zbiega hyżo w dół. To 
początek t. zw. Czarnej Wisełki. Strumyki 
ząsilają j ą  tak obficie, że o kilometr poniżej 
w  Przysłupiu, Czarna Wisełka jes t  już  poto­
kiem, dosyć szerokim i niosącym sporo wo­
dy. Nawet zręcznemu, gibkiemu góralowi 
dosyć trudno byłoby potok ten przeskoczyć.

Na przeciwległej, to jest północnej stronie 
góry  Baraniej, w tej samej niemal odległości 
od szczytu co wTykapy Czarnej Wisełki, znaj­
dują się źródła Białki, czyli Wisełki Białej. 
Źródeł tych jest wiele; są przytem ruchome, 
wysychają w jednych miejscach, ukazują się 
w innych. To też trudno bardzo oznaczyć 
ściśle, które z nich właśnie jes t  źródłem. 
Lud tutejszy uważa zdrój t: zw. „Pod skał­
k ą ” za miejsce narodzin Białki. Północną 
pochyłością Baraniej wszystkie te wody spły­
wają do parowu pod Magórką i złączone r a ­
zem dążą ku zachodowi.

Czarna Wisełka i siostra jej Białka to córy 
jednej m acierzy—-mówi lud tutejszy.—Je d n o ­
cześnie urodziła je matka-góra i kazała im 
rozejść się w przeciwne strony. Posłuchały 
córy, ale tęsknią wzajem do siebie i pragną 
spotkać się znowu. Czarna Wisełka melan­
cholijną, uwięziona między górami, na k tó ­
rych stoczach wznoszą się ciemne lasy świer­

kowe rozjaśnione tylko gdzieniegdzie świeżą 
zielenią buków, toczy wody swe dosyć wolno 
i bieży na dół z płaczem a jękiem. Lica jej 
c iem ne—w głosie tęsknota.

Śmieszka z urodzenia, swawolna Białka leci 
żywo ku siostrze swojej, ale na płacz jej się 
nie zbiera bynajmniej. Ze skały na skałę 
spada z szumem i pluskiem w niezliczonych 
kaskadach, rozsypując się na miliony b ry lan­
tów. W gwarze wód jej śmiech słychać ra ­
dosny. Raduje się Biała Wisełka słonku Bo­
żemu, które stroi ją  w blaski, i w kroplach 
jej miliony iskier załamuje, cieszy się lasom 
i górom, olbrzymim trawom i paprociom ro ­
snącym nad jej brzegami, cieszy się siostrze 
Wisełce Czarnej, z k tórą  po krótkiem rozłą­
czeniu pod górą zwaną „Czarny71 zlewa się 
w jedną całość, by odtąd już nierozdzielny 
wieść żywot.

Widziałam obydwie legendowe córy Beski­
du, i może pod wpływmm zasłyszanego poda­
nia wydało mi się, że fala Czarnej Wisełki 
naprawdę płacze, że tego potoku dusza n a ­
prawdę jęków, tęsknicy i tragicznych okrzy­
ków a szamotań się beznadziejnych pełna. 
I widziałam tamtę białą, jasną, tam tą  śmiesz­
kę pląsającą po kamieniach i słońcu złotemu 
śmiejącą się w oczy... I przypomniało mi się 
miasto, którego dusza także jakby  z dwóch 
pierwiastków jest złożona—miasto, które jak  
bóg stary' dwie twTarze zdaje się posiadać, 
jedną poważną, o czole chmurami okrytem, 
o oczach łzawych, o ustach lejących pieśń 
natchnioną, a drugą płochą, spojrzeniem za- 
lotnem wabiącą ku sobie. Ta druga twarz 
usta ma wykrzywione błazeńskim uśmiechem, 
a słowa, które z ust tych wychodzą, choć 
wesołe, bo lą -bo lą  czasem jak,., bluźnierstwo.

I przypomniałam sobie, że to miasto stopy 
swoje w połączonych wodach dwóch Wisełek 
kąpie, i obydwiema twarzami wT falach ich się 
przegląda...

I przyszedł mi na myśl lud, w którego pie­
śni naprzemiany to płacz, to śmiech się od-
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żywa... I przypomniałam, że ten  lud Czarnej 
i Białej Wisełki wodę pije...

Oj, źródła W isły, zaczarowane wy źródła, 
jakiż tam  duch przeznaczeń w w odach w a­
szych żyje?

Potoki w y skalne! któż to po waszych fa­
lach te dwie melodye wieszcze, wróżebne 
melodye dwie, sm utną i wesołą wygrywa?..

Połączone ze sobą wody Czarnej i Białej 
W isełki noszą już poważne imię Wisły. W i­
sła wzbogacona dopływem potoków Kopidła 
i Dziechcina z lewej, a Malinki z prawej stro 
ny, wkracza w najw iększą i najpiękniejszą 
ze swoich dolin, będącą ogniskiem całej g m i­
ny  noszącej także nazwę Wisły. W dolinie 
tej otoczonej wysokiemi górami: Kamienną, 
Bukową, Skalnitym  W yrchem , Czajką i Czan- 
torją wznoszą się dwa podobne do siebie 
struk tu rą  kościółki: katolicki i ewangelicki. 
Tutaj także zebrało się w grom adkę sporo 
chat góralskich, tu  znajduje się coś w rodza­
ju hotelu i restauracyi, poczta, sklep z tow a­
ram i wszelkiego rodzaju, tu  są piekarnie, j a t ­
ki i szynki W szystko to razem nadaje ca­
łej tej miejscowości pozór miasteczka.

Poza kościołem katolickim W isła skręca 
nieco na lewo, przyjm uje w siebie nowy do­
pływ —Jaw ornik, potem znów zwraca się na 
prawo pod Czantoryę, i wreszcie w kracza na 
terytoryum  gm iny Ustroń. Od Baraniej do 
U stronia przebiega W isła 22 kilometry. Roz­
ległość gm iny „W isła” wynosi 7 mil kw adra­
towych. Od strony północno-wschodniej g ra­
niczy ona z gm iną Brenna, od południowo- 
wschodniej z Galicyą, od południowo zachod­
niej z gm iną Sztebną, od północno-zachodniej 
z gm iną Ustroń.

Od północy osłonięta góram i piękna ta  do­
lina, posiada klim at łagodny, powietrze zdro­
we i czyste, i prawdopodobnie będzie kiedyś 
licznie nawiedzaną przez poszukujących od­
poczynku i kuracyi klim atycznej. Niema tu  
niedostępnych, dzikich, poryw ających ogro­
mem swoim szczytów Tatrzańskich; nastrój 
przyrody miększy tu , łagodniejszy, i dlatego 
właśnie na niektóre organizacye nerwowe do­
datniej wpływać może, niż surowy, skalisty 
św iat Zakopanego.

I tu  zresztą nie brak widoków im ponują­
cych. Ciemna Czantorya tak  dum nie wzno­
si się ku chmurom, tyle jakiegoś groźnego 
tajemniczego w yrazu ma w sobie, że obcy 
przybysz nie dziwi się podaniont, któremi lud 
tu te jszy  osnuł jej czoło.

W e w nętrzu Czantoryi śpią rycerze — oto 
jes t jądro legendy.

Posłuchajm y jednak:
Na Czantoryi pasał był owce m ały pastu­

szek. Pewnego razu zauważył on, że brak 
mu jednej owieczki, ale napróżno starał się 
odnaleźć zaginioną. Pod wieczór wróciła 
z pełnym i bokami, najedzona doskonale. To 
samo zdarzyło się nazajutrz i dni następnych. 
Dziwił się chłopiec i odgadnąć nie um iał co 
się z tą  owcą codzień działo. Postanowił śle­
dzić ją  i jednego ranka krok w krok chodził 
za nią.

Owca zaprowadziła pastuszka do głębokiej 
jaskini. Stały tam  przy żłobach posiodłane 
rumaki, a obok nich, na ziemi, spali 'zakuci 
w zbroję rycerze.

Tym  to koniom wyjadała owca ze żłobów 
obrck i siano i syciła się wybornie.

TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI.

Chłopak stał i patrzał, i dumał... Aż nagle 
strach  go ogarnął niepojęty. Porw ał się 
z miejsca i ją ł uciekać z jaskini. P rzy sa­
mem wyjściu potrącił jednego ze śpiących. 
Zbudzony znów na spoczynek się ułożył.

Przerażony chłopiec uciekał z całych sił, 
uciekał nie oglądając się za siebie. To też 
gdy później o tern dziwowisku rozpowiedział 
ludziom, a ci pytali, k tórędy droga do jaskini, 
chłopiec nie mógł je j wskazać. 1 nie dowie­
dzieli się ludzie gdzie jes t wejście do wnętrza 
Czantoryi, do głuchej pieczary, kędy snem 
wiekowym śpi zastęp rycerzy.

Niechże śpią cicho, a świerki i jodły  Czan­
toryi niechaj szumią nad nimi!

Mnie zakończyć czas! W przyszłym liście 
opowiem może o ludzie, m ieszkającym  u źró­
deł Wisełki.

Wanda.

MARYA RODZIEWICZÓWNA.

K Ą D Z I E L .
P O W I E Ś Ć .

(D a ls z y  c ią g ) .

— Ho, ho, co za frazesa! Po pierwsze, 
żadnych dobrodziejstw nie świadczyłam. To 
sobie miej za zasadę, że kogoś ustrzedz od 
zmarnowania, albo pomódz w potrzebie, to 
żadna osobliwość przed Bogiem i sum ieniem — 
to elem entarny obowiązek, i jak  ty  kiedy to 
spełnisz, to ani z tego chluby nie szukaj, ani 
wdzięczności wyglądaj. Ludzie zrobili z te ­
go cnotę, a u Boga, wierz mi, to nie ma 
liku. A wdzięczność—za co? Oto właśnie, to 
wyglądanie nagrody, zapłaty, pokazuje jak  
ludzie wykoszlawili pojęcie obowiązku.

— To też ja  nie będę pani ani dziękować, 
ani płacić, ale przez pamięć pani, przez cześć, 
jak ą  mam dla niej, pójdę za panią tą  samą 
ścieżką. Sławy nie chcę, im ienia głośnego nie 
chcę, i jak  mi pani była mistrzem wszelakiej 
mądrości, tak  ideał pani będzie moim celem. 
Nie wdzięczności mojej dla pani, ale zasadom 
pani będę służyć. Jadę ju tro  — zdam egza­
min, a od Nowego Roku sprowadzę się 
z m atką do miasteczka, i tak będę swe po­
wołanie spełniać, jak  je  pani rozumie.

Pani Taida pochyliła się do niej, wzięła 
w obie dłonie gorejącą głowę dziewczyny 
i przycisnęła do piersi. Była tak  wzruszona, 
że nic na razie nie rzekła, dopiero po chwili 
się ozwała.

— A gdy ci to wystarczy, bądź pewna 
szczęścia, bo niem a m arnych placówek, ani 
obowiązków—są tylko m arni ludzie.

.Np 3 2

XII.

Gdy Ozierskie osiadły w m iasteczku, za­
wrzało w okolicy, jakby  kto kij wetknął 
wr mrowisko. Odrazu wszyscy dali sobie sło­
wo, że u „baby” leczyć się nie będą. Rzecz 
dziwna, że najbardziej oburzone były kobiety, 
jakby  je  spotkała osobista obelga i hańba, 
jak b y  Stasia okryła wstydem całą płeć k o ­
biecą. N aturalnie też drw iny i różne n ie­
smaczne żarty  i koncepta wychodziły od Fi- 
jolskiego, a ztam tąd mężczyźni kolportowali je  
po całej okolicy. Kumoszki miejskie z panią 
K larą W awelską na czele poczęły znowu 
szkalować Stasię, opowiadać o niej skandale, 
w ym yślać niestworzone rzeczy na jej oby­
czaje.

Jednem  słowem wrzało jak  w garnku, ty l ­
ko one same najm niej o tem  wiedziały, zajęte 
urządzaniem  się na nowej siedzibie.

Za parę tysięcy rubli nabyła Ozierska opo­
dal rynku m ały domek z dużym ogrodem, 
resztę swych kapitałów powierzyła Kaziowi, 
i zachwycona taniością życia, własnością 
ziemską, oddała się cała uprawie ogrodu i do­
prowadzeniu do porządku domu.

Procen t w ystarczał im tutaj do zupełnie 
wygodnego życia, o byt tedy  były bez troski.

— Tylko pacyentów nie będzie!—śmiali się 
wszyscy.

Ale pierwszej zaraz Niedzieli, chłopi przy­
byli na targ  ze strony Rudy, poczęli czegoś 
szukać, chodzić od domu do domu, rozpyty­
wać, i choć ich zbywano fukaniem lub d rw i­
nami, trafili do „panienki.”

Aptekarz zdumiał, gdy mu tegoż dnia trzech 
chłopów przyniosło recepty  ze śmiałym pod­
pisem: „Dr Stanisław a Ozierska.”

W  aptece dużo ludzi było, był też i Fijol- 
ski. Obadwa obejrzeli recepty podrwiwając, 
a aptekarz rzekł do jednego z chłopów.

— To od kaszlu dostałeś lekarstwo?
— Nie, to od febry.
— Tu stoi krople od kaszlu.
Poczęto się śmiać i ktoś spytał:
— A dużoś dał za tę poradę?
— Nic!—odparł chłop.— A krople niech pan 

mi da. J a  pewny, że pomogą My tę pa­
nienkę już znamy. Ona jest chłopski doktór; 
od progu nie odpędzi nikogo, a że pomocna 
to wiemy.

A ptekarz z doktorem poczęli ze sobą szep­
tać, ale farm aceuta w końcu głową potrzą­
snął.

— N ie można! Straszno!—z cicha rozm o­
wę zakończył, i wziął się do sporządzenia le­
karstw , a Fijolski wyszedł namarszczony.

Mieszczanka zbliżyła się do chłopów, za 
nią przysunęło się paru źydków ciekawych.

— Naprawdę mówicie? Darmo leczy?—po­
częto pytać.

— A jakże? Grosza nie bierze, a człowie­
ka tak  osłucha, opatrzy, rozpyta, jak  rodzo­
nego. A na drugiego ledwie spojrzy i wnet 
nie pytając powie, co mu dolega. Takie oczy 
jakieś mądre ma, a dobra!

— A jakby  „reperacyę” trzeba robić, toby 
nie potrafiła!—szepnął żyd. — Alboby też ka­
zała płacić. „Reperaoya” to drogi interes! — 
i westchnął.

— Mnie to się nie przytrafiło! — odparł
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ch łop—ale jed n a  kob ieta  od nas, jeszcze prze 
szlego la ta , leżała m iesiąc u  pani z R udy, 
w szpitalu  nieboszczki panny  D ysi, a m iała 
wrzód ja k  bochen chleba, a to  j ą  nie k to  w y ­
leczył a  panienka.

— W rzód? J a  w łaśnie „jego” m am !—ję k ­
nął żyd.

— Nu, to  idźcie do n ie j!-z a k o ń c z y ł chłop, 
biorąc lekarstw o i w ychodząc.

— N iesłychane bajki. D arm o leczy!—m ru ­
czała m ieszczanka zdum iona, zbierając się też 
do domu.

P o ubogich dom kach i k letkąch  żydow skich 
g ru ch n ę ła  wieść bajeczna. K toś nie brał pie 
niędzy za poradę. W sk u tek  tego ju ż  popołu­
dniu  zjaw iło się k ilka żydów ek do dw orku 
O zierskiej. Nie w ierzyły  one w dok tora  k o ­
bietę, bały  się P ijolskiego obrazić, w ięc p ra ­
wie pokry jom u przyszły, ale pokusa d a re m ­
nego leczenia była nad w szystko m ocniejsza.

1 oto po kilku dniach  tłok  pacyentów  m ia­
ła  S tasia. Co praw da pacyenci ci nie p rzy  
jeżdżali w łasnym i powozam i, a naw et m e 
byli obuci, a O zierska p a trza ła  ze zgrozą na  
tę  w ystaw ę łachm anów , ła t, dziur, b rudu  
i dzikości, ale S tasia nie zdradziła ni razu 
w strę tu , an i niechęci. Z najw iększą cierpli­
wością i pośw ięceniem  opatryw ała  najnędz­
niejszych, tę  ty lk o  czyn iąc  m iędzy n im i róż 
nicę, że k to  m iał koszulę dostaw ał receptę do 
apteki, kto  takowej nie posiadał, dostaw ał 
go tow e lekarstw o za je j pieniądze. W ten  
sposób pew na by ła  sław a i wzięcie, jak o ż  po 
ty g o d n iu  m usiała przybić n a  drzw iach k artę , 
z w ym ienien iem  godzin p rzy jęcia , bo chorzy 
nie daliby je j chw ili czasu ani n a  jedzen ie , 
an i na  sen, ani n a  czytanie.

— Dzięki Bogu, pozbyłem  się fetoru  i ro 
bactwa! — rzekł Fijolski szyderczo. — Muszę 
now em u koledze w spódnicy złożyć w izytę 
z podziękow aniem , że to sobie raczyła zabrać.

Ale S tasia w idocznie nie uśm iercała wdęcej, 
niż inn i doktorowie, bo liczba pogrzebów  się 
nie wzm ogła, a zyskała poparcie w  ap tek a ­
rzu, k tó ry  począł zbierać żniw o od chołoty, 
której do tąd żaden szanu jący  się lekarz nie 
chciał naw et widzieć.

S korzystał raz, n iby  z n ieczytelnej recep ty  
i przyszedł do Ozierskich.

Pow odzi jeg o  kom plem entów  słuchała  S ta ­
sia obojętnie, a on wodził chciw em i oczam i 
po ścianach  i sprzętach, to  znów oglądał cie- 
kawde ją  sam ą, zb ierając m ate ry a ł do wie 
czornej gaw ędy u sędziego lub geom etry . Bo 
pom im o ostracyzm u, każdy był c iekaw y ja k  
m ieszka, żyje, w ygląda ta k a  osobliwość dok- 
tó r-kob ieta .

To też  w ieczorem  ap tekarz  był bohaterem  
zabawy.

— Czy praw da, że m a w łosy obcięte  ja k  
rek ru t, że pali papierosy?—p y ta ły  dam y.

— W łosy m a długie — w arkocz czarny , 
a papierosy pali bardzo dobre, drogie — pali­
łem  je .

— A ładna?
— P rzysto jna , zgrabna, w ysoka, ty lko  snać 

o stra  i pyszna, i w ielkie m a o sobie rozum ie­
nie. G dym  jej w inszow ał p rak tyk i, p o p a trza ­
ła  z góry , dom yśliła się, że żartu ję , i p0 . 
w iada:

— Owszem. R ada jes tem  z m oich p a c y e n ­
tów , i ta k  w łaśnie sobie życzyłam .

— A le to  państw u  powiem, że m a szafę

z narzędziam i—cudo! W  WTarszaw ie najp ierw ­
szy ch iru rg  ta k ą b y  się szczycił. K siążek też 
pełno i pism  w różnych języ k ach . W idać, 
że dobrze się m ają. M ówiła mi, że kon ia 
m ieć będzie, żeby po w siach jeździć.

— M usi k toś za to w szystko p łac ić—rzekła 
zjadliw ie pani K lara W aw elska, k tó ra  o ile 
sam a szczyciła się sw ą cn o tą  niegdyś, o ty le  
te raz  ogadyw ała  każdą.

— E t, licho wie co pleciesz! — w trącił jej 
m ąż. — Po pierw sze n ik t tam  ta k i nie byw a, 
a po drugie pani Skarszew ska tak ąb y  się nie 
opiekowała.

— O piekuje się i pani Skarszew ska, i pan.
— K to  znow u? P an  K azim ierz. A  któż 

go tam  widział? O pam iętaj się, kobieto!
— W łaśnie, że go n ik t nie widział, to  zły 

znak. C nota nie boi się jasn eg o  dnia i oka 
ludzkiego, a w ystępek  czai się w  nocy.

W aw elski w7y b u ch n ą ł śmiechem.
— T o on po nocach m a byw ać. C z te ry  

m ile z R u d y  lecieć tu  i napow rót. J u ż  też 
w ym yśl kogo bliższego.

(.D alszy ciąg nastąpi).

P ARYŻ.
Em ila Zoli.

SPRAWOZDANIE.

O statn ia część try logii E m ila Zoli od jak iegoś 
czasu ju ż  sto i przed sądem  k ry ty k i literack ie j 
i, co dla niej wmżniejsze o w iele—przed sądem  
czyte ln ika . Dwie pierw sze jej części odm ienne 
nieco sp o tk a ły  losy, niż tę , o k tórej słów 
k ilka spraw ozdaw czych m am y do powiedze­
nia. „L ourdes” k ry ty k a  w ogóle p rzy ję ła  
ozięble, a czy ta jąca  publiczność, gotow ibyś- 
m y pow iedz ieć—w prost niechętnie , „R zym ” 
n a to m iast w szerokich kołach in telligencyi 
całego św iata znalazł wiele sym paty i i u zn a ­
n ia —więcej niż k tórekolw iek  z d o tychczaso ­
w ych  dzieł tego oryginalnego  pisarza. I g d y ­
by był Zola u trzy m a ł się w tonie, g dyby  się 
nie był pozwolił skusić m anierze sw7ojej, 
„R zym ” byłby rehabilitow ał i „L ourdes,” 
i wiele m oże in n y ch  grzechów  całego daw nie j­
szego okresu jeg o  twórczości. R ealista drobia­
zgow y, zdawało się, że zerw ał w „R zym ie” 
zupełnie z suchą obserw acyą fak tó w —że dał 
się porw ać idei, podniósł do roz trząsan ia  za ­
gadnień  praw ie że n iedostępnych  dla rom an- 
sopisarza, i g dyby  nie dwa epizody—dw a n ie ­
szczęśliwe praw dziw ie dla u tw o ru  zboczenia 
na  m anow ce, dzieło zyskałobym sobie n iew ą t­
pliw ie m iano pom nikowego. N iestety! nie tak  
to  ła tw o  odrzucić od siebie te  „grzechy żyw o­
ta .” D w a czysto pornograficznego ch a rak te ru  
rozdziały— w d o datku  rozdziały niczem  w tej 
całości nieuspraw iedliw ione i żadną psycho­
logiczną koniecznością nie w yw ołane, p su ją 
n as tró j, obniżają rozdźw iękiem  zgrzytliw ym  
harm onię całości, zaciera ją  w ysoce dodatn ie

w rażenie, jak ie  niew ątpliw ie w yniósłby czy­
te ln ik  po zapoznaniu  się z ty m  u tw orem .

Pow ieść nie je s t  trak ta te m , i jak o  tak i 
sądzoną być nie pow inna. Cokolwiekbądź 
z w yłącznego p u n k tu  zapatryw an ia  chcia ł­
by7 kto  zarzucić tendency i „,R zy m u ”, b y ­
ły b y  to  za rzu ty  nie n a  m iejscu. C zy­
ta jącem u  idzie o to, czy zasada w im ię k tó ­
rej w ystępu je  boh ater powieści, je s t  w is to ­
cie swojej e ty czn ą  lub n ie—czy in ten cy e  te ­
go, k tó ry  wypow iedział is tn ie jącem u  porząd­
kowi w alkę bezprzykładnie zuchw ałą ze 
w zględu na hierarchię, były czyste, czy też  
powodował nim  in teres lub am bicya osobista. 
Skoro ty lko  widzi go ten  czy te ln ik  w olnym  
od podobnego zarzu tu , skoro zm usza nas 
a u to r do uw ierzenia w czystość pobudek 
i podniosłość celów  poślub ionych—reszta  nie 
należy  do nas. A  p rzy tem  nie wolno być czy ­
teln ikow i n aw e t najbardziej k rańcow ych  prze­
konań, surow szym  od h ierarchii duchow nej, 
k tó ra  po tępiła działalność re fo rm ato rską k s ię ­
dza P io tra  F ro m en t. R eform a nie zyskała 
ap ro b a ty —gorliw ość chrześcijańska, p ra g n ie ­
nie dobra, po tęp ionem i nie zostały. W  akcie 
ko ndem naty  uderzono na  szkodliwość p rzed­
sięwzięcia w sk u tk ach  — człow iek pozostał 
n ie tk n ię ty m . D la czy te ln ik a  ksiądz P io tr je s t 
i pow in ien  być duszą n iepokalanego blasku, 
w ielkiej ofiarności i n ieprzebranego pragnienia 
dobra.

Zgnieciony, upadły  n a  duchu , zrozpaczony, 
wynosi ksiądz P io tr  z porażki swojej całą 
przychy lność naszą, i całą cześć należną od ­
wadze i nieszczęściu.

T en  ksiądz m łody, z k tó ry m  zrobiliśm y 
znajom ość w „L ourdes,” to  ten  sam, k tó re ­
go spraw y w y p e łn ia ją  dzieło za ty tu łow ane 
„R zyin,” ten  sam  nakoniec, k tp rj7 je s t  osobą 
głów ną osta tn ie j części try lo g ii. Zobaczm yż, 
co z niego zrobił tu ta j au to r, zobaczm y co 
wedle niego było psychologiczną konsekw en- 
cy ą  dalszego rozw oju teg o  ch a rak te ru  — na 
czem  skończył, i n a  czem  wedle Zoli skoń­
czyć m usiał ten , k tó ry  swój zaw ód zaczął tak  
szczytnie i tak  po apostolsku praw dziw ie.

O kropny je s t  ten  E m il Zola, pow iedzm y 
odrazu, w każdem  dziele swojem  w ziętem  
ja k o  całość. O kropny — pognębiający! Jeśli 
pokazuje blaski i prom ienie, to po to  jedyn ie , 
żeby przedstaw ić ja k  się one bez śladu ro z ta ­
p iają  w m rokach  i ciem ności, bo tak i niby a nie 
inny  je s t  ich koniec n ieuch ronny . Jeśli u ży ­
w a barw  jasn y ch , to  po to, aby  przekonać, 
że przeznaczeniem  tego, co jasn e , a więc 
czyste , je s t  służyć za tło tem u, co brudzi 
i szpeci, a w szak na  brudzie i szpetności 
kończyć m usi każde dzieło rą k  ludzkich, 
i każdy ducha ludzkiego w zlot ku  praw dzie. 
Jeśli podniesie ch a rak te r ponad pow szedniość 
i m iarę codzienną, to jedyn ie  'p o  to , żeby 
m iał sa tysfakcyę  zapoznać czy te ln ik a  w epi­
logu z ak tem  trag icznego  zm iażdżenia się 
is to ty  człowieczej, spadającej z wysokości, na  
k tó rą  się ona w edrzeć próbow ała. G dybyż 
przynajm niej .. ale n ieuprzedzajm y rozw iąza­
nia, a chodźm y raczej z biegiem  w ypadków , 
k tó re  nam  au to r przedstaw ia.

Po  powrocie z R zym u je s t  ksiądz P io tr 
w P ary żu , ja k  się to  zw ykło określać we 
F ran cy i, rodzajem  księclzą mało praktykującego. 
M szę odpraw ia jeszcze, ale z h ierarch ią  sw oją 
je s t  n a  polityce, a m onsignor M artha  w ielki
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zelant i kaznodzieja s ław ny p a trzy  na  niego 
z ukosa; za nim, rozumie się, i inni, z w y ­
ją tk iem  jednego ty lko  księdza Rose. T en  
ksiądz to w spaniała  postać duchownego, peł­
nego miłości i przebaczenia chrześcijańskiego, 
apostoła pojednania i miłosierdzia. P rzyw ią  
zany oddaw na do księdza P io tra  z żalem spo­
gląda na  stosunek jego  do hierarchii duchow­
nej, a z wielką obawą n a  przełom duchowy, 
j a k i  się we w nętrzu  tego pokłóconego z po­
wołaniem i z życiem dokonyw a obecnie. On 
widzi to — on przeczuwa, źe się ta  w alka  fa­
taln ie  rozstrzygnie —on wie, że ta  młoda, n a ­
miętna, a  przesycona goryczą dusza, lada 
chw ila  zerwie w szystkie więzy, podepcze za 
przysiężony obowiązek — wywoła zgorszenie 
pełne następstw  u jem nych . Wiedzied i prze- 
widywad a zaradzid, to jed n ak że  dwie zupeł 
nie odm ienne rzeczy. S ta ry  ksiądz ty lko ła ­
godzi, tylko zaklina, ty lko  p rze jednyw a p rz y ­
kładem  i ofiarnością tego zadum anego bun­
towniczego ducha.

A k c y a  powieściowa właściwa rozpoczyna 
się poufną missyą, j a k ą  P iotrow i F ro m en t  
daje ksiądz Rose. Idzie o danie ja łm u żn y  
n ie jak iem u L aveuve ,  k tó ry  podaw any  ju ż  raz 
ja k o  k an d y d a t  do p rzy tu łku  dobroczynnego, 
zosta ł  przez zarząd po zebraniu wiadomości o j e ­
go osobie, odrzuconym. Ks. Rose prosid musi 
kogoś drugiego o wręczenie tego datku , bo sam 
nie śmie tego dokonad, jako  w ielokro tn ie  już  
o tak ie sp raw y m onitow any przez swoją w ła­
dzę (jakiem prawem — z jak ie j  racyi, ani się 
domyśleć można). Idzie więc ksiądz Piotr, 
szuką tego L a v e u v e ’a między lokatorami j e d ­
nego d om u dzielnicy ubogiej, i znajduje tam  
is tny  obraz piekła na ziemi — piekła nędzy, 
opuszczenia, a zarazem  środowisko wszyst 
k ich  wrogich przeciw istn ie jącem u układowi 
społecznemu uczuć i dążeń P y ta jąc  o L a -  
v eu v a  zachodzi przypadkiem  do innej nory, 
gdzie zastaje pewne małżeństwo i kilkoletnie 
dziecko. M ałżeństw em n az y w am y  ten  związek 
dla względów przyzwoitości jedynie, bo tu  
w  tej ruderze  ponurej żyją  sami ty lko pokłó­
ceni z porządkiem społecznym, władzą d u ­
chow ną i obyczajami. T en  ojciec to  niejaki 
Salvat, nędzarz okazowy, w zdrygający  się n a  
widok sutann}7, n iechcący udzielić księdzu żad­
nych  wyjaśnień, n iebaw em  też zabiera on swój 
w orek z narzędziami p racy  i w ychodzi n a  
miasto. J e s t  Salvat w ażną w powieści postacią, 
dlatego prosim y o za trzym aniu  w pamięci j e ­
go nazwiska.

P o  jego  odejściu żona daje  nieco objaś­
nień, k tó ry ch b y  przy nim dad nie śmiała. 
Ten  Salva t wedle niej, to  najlepszy w św ię­
cie człowiek, robo tn ik  dobry, ojciec czuły, ale 
mimo, że ch ę tn y  do pracy , od jakiegoś już  
czasu znaleźć jej sobie n ie  może, i d latego n ę ­
dza u n ich  w dom u straszna je s t  prawdziwie. 
On codzień obchodzi parę dzielnic, wszędzie 
ofiarowuje swoją robotę, a  j a k  się tylko do ­
wiedzą nazwiska, n a ty ch m ias t  następu je  od­
m ow a W praw dzie bardzo się in teresuje  
zgrom adzeniam i robotniczemi, p rzem aw ia, ag i ­
tu je ,  i ztąd  panowie pryncypałow ie  ta c y  na 
niego są zaw7zięci, ale doprawdy to n ieoce­
nionej dobroci i łagodności człowiek i gdyby 
nie to jedno... Ksiądz P iotr zostawia pewien 
zasiłek pieniężny, i idzie na  miasto popierać da 
lej sprawę tego L av e u v e ’a, którego znalazł lite-
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ra ln ie  dogoryw ającym  na garści s łom y—dogo 
ry w a jący m  z głodu.

W  istny lab irynt s tosunków wprowadzają 
księdza F ro m en t te  poszukiwania. W p ra w ­
dzie zna  on dobrze wszystkie owe wysokie 
osobistości stanowiące radę dobroczynną tego 
p rzy tu łku ,  i sam im jes t  znany  z najlepszej 
s trony, ale że to  dla nas  znajomości nowe 
zupełnie, więc słów kilka przynajm niej p o ­
bieżnej wzmianki powiedzieć nam  w ypadnie— 
przynajm niej o główniejszych z pomiędzy nich. 
J e s t  tam  tedy bar. Duvillard, podobizna niemal 
Corneliusa H ertza , typ o w y  panamczyk-orga- 
nizator, k tórem u au to r zamiast przekopywania 
międzymorza, każe budować afrykańskie koleje 
żelazne—je s t  jego żona sem itka pochodzeniem 
a wyznaniem  neofitka świeża zupełnie — 
kobieta nie pierwszej młodości—pierwszorzęd­
nej mimo to urody, a moralności wcale nie 
pierwszorzędnej. Ma ona syna  H yacyn ta ,  
półmistyka, półw aryata, brzydzącego się Ko­
bietami jak g d y b y  ohydą  prawdziwą, i córkę 
Kamillę trochę  u łom ną, nie ujmującej wcale 
powierzchowności, z k tó rą  łączy j ą  związek 
krwi, a dzieli aż do nienawiści rywalizacya 
dla Gerarda de Quinsac, dosyć sobie zwyrod­
niałego po tom ka znakomitej starej rodziny 
szlacheckiej. K to  zna  drapieżną manierę Zoli, 
ten ła tw o się domyśli, wiele to on w strę t­
nych  obrazów w7yhaf tow ać  potrafi na kanw ie 
takiej błotnistej m iędzy  m a tk ą  a córką kon- 
kurencyi; my, rozumie się samo z siebie, d a ­
ru jem y szczegóły wszystkie, ograniczając się 
do zapewnienia, że wielki rozgrzebyw aez 
śm ietników  obyczajow ych F ran cy i  dzisiejszej, 
s tanął i ten  raz jeszcze n a  wysokości swego 
założenia, i swojego sp ec ja ln eg o  w m alow a­
niu podobnych obrazów talentu. T a k  ted y  
wygląda gniazdko plu tokratycznej rodziny 
Duvillard. Nic tam  nie brak. poczynając od 
cnót rodzicielskich- - od ojcowskiego griinder- 
s tw a finansowego i jego  słabości do aktorecz- 
ki Sylviany, której k ap rys  wystąpienia w Polly- 
eukcie, przy  opozycyi m in is tra  sz tuk  pięk­
nych , pociąga za sobą obalenie gabinetu  — 
od m am y  baronowTej, potwora prawdziwego-, 
przynoszącego w styd  kobiecości i macierzyń- 
stwm, aż do ty c h  dwmjga młodych, zw y ro d ­
n ia łych  istot, bez jednej s t ro n y  dodatniej 
jednego  uczucia ludzk iego—jednego  szlachet­
niejszego drgnięcia i popędu. A  tymczasem 
ten  baron Duvillard, ta  po tęga  prawdziwa, to 
wielki matącz milionów7, wielki korruptor 
cha rak te rów  i sum ień ludzk ich—to siła, k tó ra  
włada, potrąca, wynosi, pomiata...

Co ty lko je s t  nieprawości w dzisiejszej prze 
m ocy  kapitału, to w szystko połączył Zola dzięki 
doskonałości swojej techn ik i w tej obrzydłej 
rodzinie.

J e s t  ta ra  w ty m  kom itecie  dobroczynnym  
i więcej jeszcze osób, a każda z nich bogata 
jako  ty p  —nieporów nana jak o  c h a ra k te ry s ty ­
k a  i p rzyczynek  do przyszłej h istoryi znie- 
p rawienia i upadku dzisiejszej F rancyi.  A więc 
dziennikarz Fonsegue, niby rygorysta ,  n iby  
człowiek zasad i stróż moralności w sp ra­
w ach  publicznych, a w gruncie  rzeczy szczwa 
ny  km otr, odrzucający drobne korzyści, 
a czekający  na  wielką szaeherkę i wielkie 
przekupstw o, k tó reb y  jego cnotę  opłaciły 
j a k  na leży—je s t  depu tow any  Chaigneux, po 
n iżony łapownik, dla k tó rego  n iem a spraw y 
dosyć brudnej, aby  się od niej odwrócić, je
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śli ty lko  dołączony do niej będzie b an k n o t  
tysiącofrankowy. J e s t  i in n y  deputow any 
Dutheil, ży w a  tam tego  an ty teza  na  punkcie 
wyboru środków i form y przekupstwa, ale su ­
mienie jeszcze nikczemniejsze w grunc ie  rze­
czy. T a  też między nimi różnica ty lko, że 
Chaigneux narzuca  się, żebrze i ch w y ta  
resztki z pocałowaniem ręki, a Dutheil świe­
ci, p ływ a po powierzchni życia, zmusza aby  
się o niego dobijano i zbiera tysiące tam, gdzie 
ten  sługus pien iądza dziesiątki zaledwie dla 
siebie wyławia. J e s t  i księżna Rosam onda 
H arth ,  kob ie tka  szukająca wrażeń, w obec- 
n em  s tadyum  swoich upodobań  s to jąca po 
stronie anarchistów, pełna kaprysów i za­
chcianek godziw ych i niegodziwych. U niej 
szuka po wielu odsyłaniach od A nnasza do 
Kaifasza, ksiądz P io t r  ra tu n k u  w swoim kło­
pocie, więc pomimo że zebranie jak ie  daje t a  
k ochana  księżna m a  ja k o  great attraction taniec 
m au ry tan ek ,  k tó ry  policya w ygna ła  ze w szys t­
k ich  cafe-chant ant s, a  k tó ry  dla je j  księżęce- 
go salonu i dla je j  konwiwów je s t  ak u ra t  do 
m iary  i sm aku — pomimo to poczciw7y P io tr 
F ro m e n t  nie nam yśla  się ani chwili i przekracza 
ten  próg uksiążęconych uciech egzotycznych. 
T ań c a  nie widział, sp raw y w ty m  tum ulcie 
nie zała twił — co w7ażniejsza nie załatwił jej 
aż za miesiąc, a tym czasem  oczekujący na 
miejsce w przy tu łku  L av eu v e  um iera sobie 
z prostego wycieńczenia tego samego jeszcze 
dnia.

No! piekło na  ziemi — piekło prawdziwe 
sprzeczności i przeciwieństw , zb y tk u  i nędzy, 
rozpusty  jednych ,  a rozpaczy d rugich  —orgii 
użycia  i t łum ionych uczuć nienawiści, ocze­
k u jący c h  jedne j  iskierki aby  w ybuchnąć.

W ychodząc z tego  hotelu pańskiego p rzy ­
chodzi jednak  księdzu P io trow i odnowić p e ­
w ien  stosunek  fam ili jny—ba, rodzinny — n a j ­
bliższy naw et,  a odnawia go, przyznać n a le ­
ży w nader szczególnych okolicznościach.

(.D alszy ciąg nastąpi).

2 Sierpnia 1898 roku.

Jeśli wielki św iat tu te jszy  przebywm od 
miesiąca po zam kach  i zakładach kąpielo­
w ych, za to dziś dopiero, gdy to  piszemy, 
rodziny paryzkie w ybiera ją  się n a  gw ałt  do 
morza lub na  spoczynek wiejski. P rzyczyną  
tego, że w akacye  szkolne rozpoczynają się 
nie prędzej j a k  w pierwszych dniach sier­
pnia.

Z tąd  też w7 ciągu osta tn ich  dwóch ty g o d ­
ni, w7 m agazynach  tu te jszych  zapanował ruch  
n iezw yczajny. Po św ietnych  s tro jach w y ­
s taw ianych  tam  n a  zabaw y kwiatowe, wy-
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ścigi konne, wieczory i koncerta ,  u jrzeliśmy 
te raz  og ro m n y  zbiór prak tycznie jszych  ubio­
rów  letnich, niemniej w y tw o rn y m  nacecho­
w a n y ch  smakiem. T e  będą przedmiotem n a ­
szej dzisiejszej korespondencyi.

W  formie żakietu żadna nie zaszła zmiana. 
Spódnice zawsze kra jane  okrągło, bardzo p ła­
skie z przodu i po bokach U wielu dany  
szeroki wolant, dochodzący do ziemi, w ty le  
szeroko podniesiony, k ra ja n y  także  okrągło, 
to sprawia, że n a  przyszyciu prawie zupełnie 
płaski, u dołu roztacza się rzęsisto U  innych  
sukien widzim y po pięó lub sześd wolanci- 
ków  k ra jan y ch  również okrągło. Upo wszech - 
niają się coraz bardziej spódnice o tw arte  na 
przodzie albo z boku; o tw ór u n ich pow le­
czony g rubą  gipiurą n a  kolorowej m ateryi. 
S taniki zawsze mocno w ycię te , z obojczy 
kiem koronkow ym  lub muszlinowym.

Do nowości tegorocznych  należą suknie 
białe, widad j e  n aw et  n a  ulicach paryzkich, 
czego dotąd  n igdy  nie bywało. Przygotow ano 
ich  bardzo wiele n a  ra n n e  przechadzki do 
morza, widzimy je  z dryliszku angielskiego, 
z cienkiego sukienka, z alpagi lub piki w prąż 
ki poprzeczne. Na wieczorne zabaw y i k o n ­
ce r ty  służą głównie suknie z fularu surah 
i z tak  zwanego płótna jedw abnego; jes t  to 
także  rodzaj fularu, wyrób bardzo miękki 
i połyskujący. Wiele też ukazuje  się sukien 
białych muszlinowych, p rzybranych  haftem  
lub w staw kam i z gipiury.

Pod suknie kolorowe używ ane pow szech­
nie spódniczki białe, czy to z cienkiego per- 
kalu i półbatystu , czy też z alpagi. T e  ostat 
nie dłużej dają  się nosid, a odświeżenie ich 
mniej kosztowne, niż pranie perkalowych, 
zdobnych zazwyczaj haf tem  i wstawkami. 
Słowem b arw a  biała n a  wszystko dziś p rz y ­
ję ta ,  zarówno na parasolki, n a  trzewiki, poń­
czochy i rękawiczki. U w ełn ianych  sukien 
kolorowych wyłogi zawsze białe z cienkiego 
sukienka, u  strójniejszych p lastrony  i wielkie 
kołnierze białe gipiurowe, z tak ąż  frvzką do- 
syd rzęsistą.

Gotowe suknie i kostyum y, jak ie  widzie­
liśmy w m agazynach  L uw ru , Bon Marchd, 
P rin tem ps i t. d. dzielą się n a  trzy  katego- 
rye. J e d n e  z nich n a  rano, drugie na  d z ie n ­
ne przechadzki, trzecie  n a  koncerty  i wie 
czorne zebrania w kasynie. O każdym  z ty ch  
rodzajów powiedzmy coś z osobna.

N a chłodne poranki u m orza  przygotowa 
no najwięcej kostyum ów  z letniego sukienka, 
w kolorach: piaskowym, jasno-pop iela tym  
(gris perle), heliotropowym  i białym. Oto 
opis tych, które zwróciły szczególniej uw agę 
naszą.

K os tyum  z sukienka jasno - popielatego. 
U dołu dana  ukośna  plisa biała sukienna, 
przeszło n a  pól dwierci łckcia, po niej p rze­
chodzą od dołu do połowy wązkie patki z po 
pielatej pletni, przerabianej n i tką  stalową; 
każda p rzytw ierdzona w górze m ałym  stało- 
w y m  guziczkiem. W estk a  do tego popielata 
o tw arta ,  przody objęte plisą białą sukienną, 
n a sz y tą  odpowiednimi patkam i. Od otworu 
w yb iega ją  w górze male szpiczaste klapki. 
Obcisła ta  westka przechodzi ledwie niżej 
stanu , od pleców spada fałdowane kółeczko. 
Rękawy obcisłe, u ręki odwinięty m ank ie t  
biały sukienny. Pod spód idzie bluzka z bla­
do niebieskiego surah, ułożona w  drobne plis-

ki, u ję ta  u  szyi w opaskę; z pod tej w ybiega 
fryzka koronkowa.

Drugi kostyum  biały pikowy. Spódnica 
gładka, żakie tka z k ró tk ą  baskiną, obcisła, 
o tw ar ta  na przodzie. Pod spód szmizetka 
surah, w k ra ty ,  w kolorach: pąsowym, szafi­
ro w ym , złotawym , cała przy marszczona obci- 
śnięta  paskiem z białej skórki. R ękaw y wąz 
kie, białe, u ręki odw inięty  m ankiet  w kratę .

Trzeci kostyum  z jasno-szafirowego su 
kienka. Spódnica gładka, żakie t obcisły z ba­
skiną gładką, w ycię tą  u  dołu w okrągłe zę­
by, naszy te  u  brzegu t rz y  razy aksam itką 
czarną, Od o tw ar ty ch  przodów idą wyłogi 
z białego sukienka, n a  ram ionach dosyd sze­
rokie, niżej zwężane stopniowo. W yłogi te 
naszyte  w poprzek w ąziuchną aksam itką 
czarną. Kołnierz Medicis lekko odw inię ty  od 
góry, naszyty  odpowiednio. R ęk aw y  wązkie 
mocno zachodzą n a  rękę.

Wiele też przygo tow ano  do rannego ubra­
nia krótkich  żakiecików suk iennych  w kolo­
rach: pąsowym, b łęk itnym , zielonym  i orze­
chowym, w szystkie naszyte  p le tn ią  czarną 
g ładko lub fantastycznie; noszą je  zw ykle na 
odm iennych spódniczkach.

Prze jdźm y teraz do sukien n a  popołudnio 
w ą przechadzkę, z m agazynu  Prin tem ps.

Sukn ia  fularowa n a  tle zielonem w ciąg 
n iony  deseń biały (en vermicelle). S tanik 
nie odcięty od spódnicy, w formie princesse. 
U  dołu w olant z przodu szeroki na  łokied, 
w ty le  wyżej jeszcze podniesiony, n a  przy- 
szyciu przytw ierdzony ruszą z gładkiej zielo­
nej surah. S tan ik  w ycię ty  czworograniasto, 
objętyr w górze plisą z gładkiej m ateryi. Pod 
spód idzie szmizetka gipiurowa, na  podwle- 
czeniu w  kolorze lilia {mauve), zakończona 
opaską i ruszą. P rzód  s tan ika  ubrany koron­
ką. R ękaw y  gipiurow e na m atery i lilia, u r ę ­
ki objęte wolancikiem.

D ruga suknia z lekkiej tk an in y  voile w  j a ­
sno błękitnym kolorze {bleu turquoise). U  do­
łu wolant gipiurowy, wązki z przodu, rozsze­
rzony w tyle. S tan ik  wycię ty , przymarszczo- 
ny  wpoprzek, spięty n a  lew ym  boku. Pod 
spód idzie szmizetka tiulowa. P asek  do tego 
wązki czarny aksam itny , takaż  opaska u  szyi 
z pod tej w ybiega fryzka gipiurowa. Po lewej 
stronie, od w ykro ju  stan ika do dołu spódni­
cy idą rzędem  kokardy , złożone z dwóch pu 
kii aksam itnych  czarnych i przymarszczonych 
końców koronkow ych.

Trzecia  suknia  fularowa w  kolorze lilia 
w rzucik z pasty li b iałych. U  spódnicy w o ­
lant, w  ty le  rozszerzony, ob ję ty  u dołu i na  
g łówce ruszką z wąziuchnej wstążeczki b ia­
łej. S tanik  marszczony w ycię ty  kw adratowo, 
n a  w ykro ju  dw a wolanciki jed en  nad d ru ­
gim, objęte ruszką. Pod spód szmizetka b ia ­
ła muszlinowa cała w zakładki, zakończona 
u  góry  fryzką Z przodu n a  wycięciu stani 
ka  kokarda z białej wstążki, od niej koniec 
przeciągnię ty  wzdłuż s tan ika  dochodzi do p a ­
ska, zkąd spada druga kokarda  - pasek także 
białym jedw abny .

C zw arta  suknia z białego muszlinku w rzu ­
cik z listków koniczyny zielonej. U dołu 
biały muszlinowy w olant rozszerzonym w tyle, 
a nad  nim t rzy  takież falbanki, obdziergane 
u brzegu. S tan ik  k ra jan y  ze spódnicą i wy- 
oięty czworograniasto na  białej muszlinowej 
szmizetce. P rzez ram iona idzie plisa z zielo •

nej m ateryi, z pod tej wybiegają  trzy  fal 
ban k i  białe muszlinowe i tworzą epolety. R ę­
k aw y  wązkie, marszczone w poprzek {h ride) 
z m ałym  wolancikiem u ręki.

R zućm y nakoniec okiem na ubrania  wie­
czorne do kasyna . Uważaliśm y ładną s u k ­
nię białą z fularu zwanego toile de soie. U  do­
łu spódnicy dane trzy  ruszę białe tiulowe 
w odstępach, od ziemi najszersza, dwie d ru ­
gie zwężone stopniowo. Na spódniczkę spa­
da druga, krótka, ledwie do kolan, z takim 
sam ym  potró jnym  garn irunkiem . S tan ik  wy- 
cięty, przy  marszczony, skrzyżowany n a  pier­
siach i na plecach, ogarn irow any ruszą. Pod  
to  gładka szmizetka tiulowa. Poniżej ramion 
na  rękaw kach  tiulowych, takież same rozety. 
U  szyi opaska jed w ab n a ,  spięta w ty le  na  
wielką rozetę. Pasek biały jedw abny .

Inne  suknie wieczorowe z jedw abnego 
muszlinu w kolorach lilia, różowym, blado- 
niebieskim, jasn o  - zielonym, bardzo ładnie 
i świeżo wyglądają. U  dołu m ają  szeroki 
wolant, lub też kilka pomniejszych. Pod 
spód idzie lekka m ate rya  tegoż samego kolo­
ru. Muszlin jed w ab n y  na suknię byw a z a ­
zwyczaj g um ow any  przez co falbanki i ruszę 
ładnie się układają .

Kapelusze po większej części okrągłe, mają 
brzeg dosyd szeroki niekiedy spuszczony na 
czoło, to znów podniesiony w górę. P r z y ­
bierają je  m nóstw em  wielkich kwiatów, jak: 
róże centofolie, p iwonie pąsowe i różowe, 
hortensye różowe lub błękitne.

Seweryna Duchińsla.

K a r t k a  z ż y c i a  n a s z e g o  lu d u

(Ciąg dalszy).

Pom im o że swadźba niewieścia nie dała 
bynajm niej za w ygraną, wszelako widząc 
Antoniego tak  n ieprzystępnym  i zam knię tym  
wr sobie, przyczaiły się kumoszki i zaprzesta­
ły  napaści o tw ar tych ,  konszachtu jąc  n a to ­
miast pokątnie  i w yczekując sposobności po­
żądanej. Przecież rychlej czy później nadejść 
ona musiała koniecznie wedle ich m niemania.

W  chacie tym czasem  szło wszystko po s ta ­
rem u. T ak  ja k  za życia nieboszczki k rzą ta ­
ła się około gospodarstw a kobiecego ugodzo­
na na  czas n ieograniczony najemnica, t a k  
samo A ntoniego  świt wypędzał, a zm rok wie­
czorny sprowadzał w obejście domowe, zwła­
szcza, że i roboty  wiosenne wcześniej jakoś 
w ty m  roku  się zaczynały.

C zu jny  nadzór, jak i  rozciągnęło ludzkie 
wśeiubstwo nad tera osierociałem gniazdem  
rodzinnem , nie przestaw ał zbierać najbardziej 
drobiazgowych wiadomości o w’szystkiem co 
się tam  działo, w chacie, w podwórzu, a wie­
ści te kom unikow ano sobie z akuratnością, 
na  j a k ą  tylko próżniactwo i p lo tka  zdobyć 
się potrafią.

— A ntoni zabrał się jakoś  do obróbki drze­
wa, i cieśla Mateusz chodzi tam  z toporem
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co rano; cościk szczególnego widad będą ro­
bili, bo to nie gospodarski m ajster z tego 
Mateusza. Pow iadali ludzie, że i stolarz 
z m iasteczka szedł dzisiaj — widad po swoje­
m u zaczyna, ta k  jak  to on lubi, żeby ludzie się 
dziwowali i zazdrościli. Mój Jęd rek  zaglądał 
tam  przez płot chruściany i powiada, że szta­
chety  jakieś robią sztuczne. Nie m iarkuję 
naw et coby to byd mogło.

— Przebiera się widad Antoniem u roboty— 
opowiadali sobie już  gospodarze tym  razem, 
a nie baby żadne — niedawniej jak  wczoraj 
zdarł szpadlem kaw ałek łąki i to dobrej łąki, 
poukładał tę darninę na wozie i powiózł 
gdzieścik. W  tak i czas trudny!—dzisiejszego 
dnia człowiek sam nie wie za co wpierw rę­
ce założyd, a ten  się bawi i w dodatku psuje 
łąkę najlepszą, Zaw dy to z niego był pła- 
netn ik  taki.

Tym czasem  ta  darń zielona posłużyd m ia­
ła do obłożenia grobu nieboszczki, to drzewo 
obrobione i tak  nazwane sztachety sztuczne, 
to był krzyż wraz z ogrodzeniem, w parę dni 
później zawieziony na cm entarz i ustaw iony 
na mogiłce. Kiedy A ntoni przyszedł z p roś­
bą, aby proboszcz poświęcił ten  znak męki, 
odezwał się do niego sta ry  ksiądz tonem  
przychylnym :

— T ak się z tem spieszysz mój kochany 
jakoś; to albo bardzo dobrze znaczy, albo 
całkiem źle. Jeśli ci ten  dług na sercu leży, 
zapewne że cię każdy uczciwy człowiek zro­
zumie, ale gdyby ci tylko tak  śpieszno było 
rachunki z tam tą  ukończyć, to znaczyłoby, 
że tam  już  jes t coś przygotowanego, tak  jak  
to  w y robicie zawsze, co to jeszcze miejsce 
po tam tej nie ostygło, a już druga to miejsce 
zabiera. No, jakże?., milczysz coś...

— Oo to i mówid, dobrodzieju; oni to tam  
sobie zawdy coś uprzędą. Czasowi ludzie lu­
bią się bawid, a czy im się bawić grzechem  
ludzkim, czy nieszczęściem to u nich jedno. 
Pogadają, pogniewają się trochę, a potem 
przestaną. Mnie to ani ziębi, ani grzeje.

— To się żenić nie myślisz jeszcze teraz?
— A ni mi w głowie.

; — No, ale później—kiedyś?
— Pewnikiem  tak  zostanie, jak  jest.
— A z  dziećmi co będzie? bo to wy prze­

cie niby przez wzgląd na nie to  robicie.
— Będzie co Bóg da, a jużci nic chyba 

gorszego dadby im nie mógł, jak  macochę 
w chałupie.

— A gospodarka, a to ostatnie dziecko? 
toż to przecie rok ma dopiero, ja k  mówią lu­
dzie.

— Toż bez kobiety nie będzie i u mnie. 
Mam ci ja  krewniaczkę, co owdowiała nie­
dawno, a ubogie z niej kobiecisko jak  mysz 
kościelna—tę sprowadzę i zapłacę j a t  się pa­
trzy.

— Bój się Boga, żeby jakiego zgorszenia 
z tego nie było.

— Baba o jak ie  piętnaście lat pewnie s ta r­
sza odemnie.

— No, m ądry, jak  widzę, z ciebie człowiek, 
mój Antoni; zrób jak  mówisz, a żałować nie 
będziesz nigdy.

— Bóg zapłać jegomości za dobre słowo. '
— Niech ci Bóg dopomaga.
Rozstali się w najlepszej zgodzie, a w trzy 

dni potem była gospodyni w chacie A n ton ie­
go Mroza; patrzano na nią zrazu z ukosa,

boczono się naw et czas jakiś, ale powoli oswo­
jono z tym  stanem  rzeczy, z tą  jedynie n ie­
przychylną wzmianką, pow tarzaną przy każ­
dej okazyi, że licha to warto, kiedy jeden 
człowiek chce mied więcej rozumu jak  cała 
wieś.

L a ta  biegły. Między dziećmi Antoniego 
różnica była znaczna. Najstarszy Jasiek miał 
już  jedenaście lat, kiedy ów niepożądany Ma­
rek na świat przyszedł; siostra o parę lat 
tylko od niego była młodszą, ten  więc osta t­
ni był z na tu ry  rzeczy trochę przybłędą — 
trochę ciężarem starszem u rodzeństwu, zw ła­
szcza że widzieli dlań przychylność ojcowską 
bardzo w yraźną i troskliwość, która w takich 
w ąrunkach rodzi zawiść i niechęci w’ rodzi­
nie. Ojciec, jak  wszystkie zam knięte w so­
bie charaktery , przy wyrozumiałości i pew ­
nej naw et miękości ręki, k tóra nikomu zbyt­
nio nie ciążyła, miał swoją stanowczość, k tó ­
rej stawać w poprzek niezupełnie było bez­
piecznie. Jedna i druga krzyw da najm łod­
szego dziecka, gdy ją  raz spostrzegł, w yw o­
łała surowe skarcenie i zdwoiła jego bacz­
ność na sprawy domowe. Owa krewniaczka 
dostała instrukcye bardzo obostrzone, a bied­
ny ojciec, kiedy z pracy powracał do domu, 
brał chłopca na kolana i zawsze półgłosem 
z nim rozmawiał. Wiedział że się wszystkim 
trojgu stała krzyw da, ale za prawdziwą sie­
rotę uważał tylko tego ostatniego. Tam ci 
byli zaradniejsi, znali swoje prawa i tak  łatwo 
pokrzywdzićby się ludziom nie pozwolili. To 
dziecko to była jego troska i niepokój n a j­
większy.

Niebawem rodzić się zaczęło coraz więcej 
powodów, dla k tó rych  do przywiązania jego 
dołączyła się pewna litość, której dla tam ­
ty ch  dzieci starszych uczuwać nie potrzebo 
bował. Przypadek właściwie odkrył mu, że 
ten M arek jego był do pewnego stopnia upo ­
śledzonym od natury, i że te  jego zewnętrz­
ne braki ludzkiej życzliwości wcale mu nie 
przysporzą.

Było to w trzy mniej więcej lata  po 
śmierci żony; jakoś z jesieni zaraz, młócił 
A ntoni wraz z parobkiem żyto na stodole, 
a chłopiec ja k  to  zazwyczaj miewało miejsce, 
siedział sobie za wrótnią i strugał wiatraczek, 
którym  dzieci wiejskie zwykle chętnie się za ­
bawiają. W łaśnie domłóoili posadu, a że An 
toniem u coraz bardziej jakoś teraz dech za­
pierało, wyprostował się zatem  ociężale i sparł 
oburącz na cepach, podczas gdy parobek 
snopy już porozwiązywane na drugą stronę 
odwracał. Po zapłociu wązką drożyną szło 
kilka kobiet wiejskich, a że jedna z nich 
obca była wyraźnie, więc zapytała tow arzy­
szek:

— A  to czyj ten  dzieciak?
— A czyjżeby? dyć Mrozów.
— Antoniego?
— A jakże. Mój ci to  chrześniak przecie, 

to jużci ja  go znać muszę. Marek, a chodzi 
jeno!

Chłopak patrzył z podełba nieufnie, ale się 
z miejsca nie ruszał.

— Tak to m atki chrzestnej słuchasz, po­
ganinie jeden—poczekaj że!

— To jem u Marek? Patrzajcie no moi lu ­
dzie!

— A jakże. Połowa by to była biedy, że­
by z niego wykolioko było jakie przynaj­
mniej, ale przypatrzcie no się, moi ludzie, że 
to  na całą wieś takiego paskudy drugiego nie 
dobierze.

— No, że się udał, to udał — niema gany. 
Od napatrzenia! Naznakowany bestya! T a ­
kiego zyza dowodnego na okoliczność po­
szukać

K obiety rozśmiały się w głos wszystkie.
— E t, niepokpiwałybyście sobie — dodała 

jed n a  z nich, krotochwilniejsza widać. T a­
kiemu to dobrze zawdy na świecie. On nie- 
tylko to, co dzisiaj widzi, ale i krzynę tego 
co ju tro  będzie.

Znowu zawtórowano śmiechem mówiącej.
Uwagi chłopca nie zwróciło to wcale, ale 

w sercu ojca, k tóry usłyszał po raz pierwszy 
ten  wyraz „naznakow any,” m ający zapewne 
przyrosnąć w przyszłości do jego dziecka, te  
kilka słów ludzkich odbiło się w sercu gory­
czą prawdziwą. Jużci i on widział sam, że 
dziecko takie ja k  inne nie było, zwrócił n a ­
w et nieraz uwagę na to  oko jego takie dziw­
nie ruchliwe, a niepociągające, ale dla niego 
on m iłym  był wraz ze wszystkiemi wadami 
powierzchowności, a może naw et dla nich po 
części—im nieszczęśliwsze tem  cenniejsze być 
musiało ono dla tego, który  współczuł jego 
niedoli.

Zadum ał się s ta ry  Antoni, westchnął, po­
kiwał głową znacząco, i ją ł się roboty, a m y­
śli różnych kłębiło mu się w głowie moc, bo 
teraz już wyraźnem  się staw ało dla jego 
przeczuć nieokreślonych, że dziecko szczęścia 
sobie na świat nie przyniosło. „Naznakowa­
ny" brzmiało m u teraz w uszach ciągle i dla­
tego o tej rozmowie kobiecej zapomnieć nie 
mógł.

Złe nie przychodzi nigdy samo jedno.
W parę lat potem  zdarzyło się, że Marek, 

k tó ry  dlatego właśnie, że się chował sam je ­
den przy wyjątkowej pobłażliwości rodziciel­
skiej, samowolny był i psotny niezwyczajnie. 
Zapragnąw szy jakichś m ałgorzatek na grusz­
ce, k tóra się jeszcze otrząść nie dawała, 
wdrapał się na znaczną dosyć wysokość, 
i ztam tąd wraz z odłam aną gałęzią znalazł się 
na ziemi. Rezultatem  tego było złamanie 
nogi, k tórą wprawdzie złożył felczer jak  
mógł i umiał, ale czy opatrunek był nienale­
żyty, czy dziecko nawykłe do swobody nie­
ograniczonej, oznaczonego czasu spokojnie 
przeleżeć nie chciało, dość, że wyszedł Ma­
rek z tego wypadku kaleką.

Chodzić, chodził wprawdzie bez pomocy 
szczudła, zdawało się naw et, że jeszcze go wszę­
dzie było więcej, ja k  przedtem, ale chromał wy­
raźnie, i jak  powiedział ten  sam felczer, już  to 
tak  miał pozostać do końca życia. Ojciec biadał 
na złe losy dziecka, a i sam Marek usły­
szawszy pewnego razu rozmowę prowadzoną 
o swojej nieszczęśliwej osobie, po raz pierw­
szy zastanowił się po dziecinnemu, nad tem , 
co go w życiu oczekiwało.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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KRONIKA.
Z a p i s y  t e s ta m e n to w e  i d a r o w i z n y .

W  V wydziale warszawskiego Sądu Okręgowego 
miało miejsce w upłynionym tygodniu otwarcie te- 
stameritu ś. p. Augusta Hermaua, zmarłego przed 
niedawnym czasem w Warszawie. Akt ostatniej 
woli oprócz legatów dla najbliższej familii obejmuje 
wedle sprawozdania „Kuryera Porannego” następne 
znp-sy na cele dobroczynne:

a) dla kościołów katolickiego i ewangelickiego 
w Pszczynie na Szlązku Górnym 30 0 0 0 —b) dla in ­
stytutu głuchoniemych i ociemniałych w Raciborzu na 
Szlązku 15,000 rs., odsetki od tej summy prz&zna- 
czają się na wpisy uczęszczającej do zakładu tego 
niezamożnej dziatwy okręgów: Pszczyna, Rybnika
i Raciborza, c) dla uniwersytetu krakowskiego rs. 
6 ,000 , jako fundusz stypendyalny dla biednych s tu ­
dentów z uwzględnieniem pierwszeństwa dla k rew ­
nych zapisodawcy, d) do rozporządzenia Gminy 
ewangelicko augsburgskiej w Warszawie dla biednych 
paralityków rs. 15.000,— t)  do rozporządzenia Gmi­
ny ewangelicko-reformowanej 5 ,000 rs. z przezna­
czeniem odsetek od tej summy na zapomogi dla 
zubożałych członków tej gminy, f) dla domu schro 
nienia paralityków imienia Feliksa Sobańskiego 
w W arszawie rs. 3 000.

W  razie gdyby którykolwiek z wyszczególnionych 
legatów dla osób prywatnych miał być nieprzyję­
tym przez legataryuszów, albo zarządy obdarowa­
nych instyłucyi, połowa powstałej ztąd summy ma 
przejść na rzecz warszawskiego Towarzystwa D o­
broczynności, a drugą pcłowę otrzym a Gmina ewan­
gelicko augsburska.

Razem rozporządza testam ent na cele ogólne 
summą 74 ,000  rs. Wykonawcą jego mianowano 
adwokata przysięgłego p. Oskara Schellera.

ś . p. August Herman znany był w Warszawie 
jako urzędnik b. Banku Polskiego, a ostatnio jako 
członek konsulatu niemieckiego w naszem mieście. 
Dzięki szlachetnym zapatrywaniom ujawnionym w a k ­
cie ostatniej woli, zyskuje sobie to nazwisko prawo 
do pomieszczenia go w rzędzie dobrze społeczeństwu 
naszemu zasłużonych.

Oddział przemysłu drobnego przy warszawskiem 
Muzeum popierania przemysłu i rolnictwa, otrzymał 
od p. Kierbedźa dar w kwocie rs. 1,000, które 
ofiarodawca przeznacza na cele rozwoju tkactwa, ko- 
szykarstwa i innych gałęzi przemysłu domowego.

Przeznaczone testamentem ś. p . księdza Trembiń- 
skiego rs 0 ,000 na rzecz: domu wychowawczego
przy ezp taiu Dzieciątka Jezus w W arszawie, Insty­
tu tu  oftalmieznego i Towarzystwa Dobroczynności, 
postanowiła rada miejska dobroczynności publicznej 
przyjąć z zastrzeżeniem praw  osób trzecich.

Kolegium Gminy ewangelicko augsburgskiej otrzy­
mało od p Zbigniewa Swiętorzeckiego dar 10,000 
rs. z obowiązkiem utrzymywania z funduszu procen­
towego trzech kalek niewidomych pochodzenia pol­
skiego.

Z  n a s z y c h  s to s u n k ó w  w e w n ę t r z ­
nych .

Jedno z większych pism codziennych w długim 
artykule ostrzega mieszkańców prowincyi, wróżąc im 
niechybne rozczarowania, w razie gdyby dla zdoby­
cia sobie pracy i chleba odważyii się po jedno 
i drugie przybyć do Warszawy. Artykuł mówi 
o wielkiej podaży pracy i wzrastającej ciągle kon-

kurencyi, o trudnościach i zawodach, jakie oczekują 
każdego, kto liczy na poparcie jednostek wpływo 
wych i możnych, z racyi niby, że go wiąże albo 
w ązał z niemi bliższy czy dalszy stosunek osobisty. 
Wzmiankuje też pismo, że do Warszawy z byle j a ­
kim zasobem uzdolnienia w jakiejś gałęzi pracy 
przyjeżdżać nie warto, bo tu żądać dla siebie może 
ten tylko, kto istotnie coś poważniejszego z takich 
zasobów ze sobą przynosi. Jednem słowem artykuł 
przestrzega, upomina i odradza, i miałby on zupeł­
ną słuszność, gdyby odradzając, doradził zarazem 
co z młodością, siłami, chęcią do pracy i jakim kol­
wiek rozwojem umysłowym począć może człowiek 
młody lub kobieta młoda na prowincyi. Trzebaby 
to jednakże wyrozumieć, że daleko łatwiej je s t po­
wiedzieć sobie: albo zatonę —  albo wypłynę, aniżeli 
pogodzić się z tą myślą, że wcale pływać nie sp ró ­
buję. Na to zresztą parcie ku Warszawie żywio­
łów młodszych i energiczniejszych składa się od 
bardzo dawna ju ż  wiele przyczyn, i nie w naszej 
mocy będzie ten ruch powstrzymać, zwłaszcza jeśli 
mu nie oprócz dorady pozostania tam, gdzie ktoś 
jest, przeciwstawić nie zdołamy. Pierwszą i najw aż­
niejszą z tych przyczyn je s t zanik dobrobytu mate- 
ryalnego na prowincyi, a wraz z nim zmniejszenie 
się zarobków dla tych wszystkich, którzy muskułów 
wyrobionych i gotowości do robót najgrubszych nie 
przynoszą ze sobą. A przypomnijmy sobie też 
i wielką gorliwość, z jaką druk bagatelizuje *u nas 
od dziesiątków ju ż  lat pracę rolną, jak ie dla niej 
okazuje lekceważenie, i jakie je j ostatnie wśród 
ostatnich miejsce w mechanizmie społecznym nazna­
cza. Takie hasła wydają owoce, i to się bez wpływu 
na umysły obejść nie mogło. To się musiało odbić 
na massach koniecznie i tego kierunku mamy dowo • 
dy niezbite w instynktowem i wyrczumowanem stro 
nieniu sił młodych, wyższego i niższego rozwoju, od 
wszystkiego co je s t życiem z przyrodą i od wszyst­
kiego co z pracą rolną, je j gałęziami pomocniczemi 
w jakimkolwiek związku zostaje. Reakcya w kie­
runku przeciwnym, właściwie mówiąc, dopiero się 
u nas rozpoczyna i to bardzo powolnie, dopiero 
przecieramy sobie z grubsza oczy z tego zaślepienia 
i mówić się ośmielamy o polach różnych użytecznej 
pracy poza obrębem murów miejskich, a zatem:
0 ogrodnictwie, hodowli pszczół, fabrykacyi przetwo­
rów owocowych i domowym wogóle przemyśle wiej - 
skim. Dotąd huczały nam po biednych głowach n a­
szych tysiącopudowe młoty wielkiego przemysłu, bo 
dotąd natchnieni ekonomiści swojscy prawili nam 
ciągle po więcej lub mniej dowcipnych feljetonach, 
że z rolnictwem wyraźnie skończone u nas, ale że 
to nic nie szkodzi, bo co straciliśmy na tej gałęzi 
pracy, to  powetujemy sobie z nawiązką w przemy­
śle. No i powetowali sobie to istotnie ludzie na 
gruncie naszym, tylko ci ludzie nie wyszli z pomię­
dzy nas i nie zostaną nigdy między nami, bo nie są 
iudźmi naszymi, ale za to odciągnięty przez nich od 
zajęć rolnych tłum sielski, przerodził się w najnie­
szczęśliwszy i najmniej pożądany z proletaryatów, na 
k tóry dzisiaj bez trwogi i smutku wielkiego nie m o­
że spojrzeć n ikt z tych, co patrzeć jasno, sądzić 
trzeźwo i jako  tako przewidywać potrafią.

Nie składamy tu ta j, rozumie się, całej winy na 
hasła epoki i nawoływania dziennikarskie swojego 
czasu, bo takie sprawy regulują przedewszystkiem 
konieczności ekonomiczne, i im też zawdzięczamy 
głównie to, co je s t dzisiaj w stosunkach naszych 
wewnętrznych niepomyślnego i anormalnego naw tt 
do pewnego stopnia, ale nie sądźmy, żeby bez wpły­
wu na umysły i tam ta lekkomyślna nasza własna ro ­
bota pozostała, bobyśmy jeszcze raz dowiedli, że 
lubimy sobie tanim kosztem oczyszczać sumienia
1 uspokajać ich wyrzuty. To trudno! przyklaskiw a­
liśmy temu co się na oczach naszych spełniało, szy­
dziliśmy, dworowali sobie z tamtej pracy — nie dzi­
wujmyż się wstrętowi, który się powoli ku niej 
w duszach ludzkich wytworzył— nie dziwujmy tłum ­
nemu opuszczaniu roli i ciągłej ucieczce do miast 
i ognisk ruchu przemysłowego. T a rola to d z i­
siaj istotnie wyschłe łono macierzy, które ju ż  nikogo 
żywić nie chce, bo nie może.

A przytem  weźmy i to w rachunek, co dodatko­
wo niesie na odległą prowincyę to piśmiennictwo n a­
sze peryodyczne. Przecież to wieje z tych łamów 
łatwość bytu, bezkłopotliwość i powódź uciech 
codziennych w tern błogosławionem życiu miejskiem. 
Czytający na prowincyi wiedzą przecież, że tu  nie 
wszyscy spoczywają na milionach, a mimo to ten 
stół biesiadny nie dla samych możnych musi być 
zastawiony. Karnawały letnie i zimowe, widowiska, 
opery, operetki, corsa, i ta  cała atmosfera zbytku 
i blasku, przecież ona daleko, daleko rozchodzi się 
za pośrednictwem druku. Nie dziwmyż się, że 
ona odurza i pociąga —  nie dziwmy się naszej emi- 
gracyi do miast, bo ona trw a ju ż  oddawna, i nie r y ­
chło się skończy z pewnością, a przytem myśmy 
też do niej swoją cząstkę wpływów dołączyli z pew­
nością największą.

Wskazówki

Rada dla gospodyń.

Zawsze narzekamy na swąd idący z kuchni do 
pokoju, nie wszyscy bowiem m ają ju ż  kuchnie g a ­
zowe, które nigdy nie swędzą Otóż w całych Niem­
czech i Prusach nigdy niema swędu, bo tam co­
dziennie po obiedzie kucharka czyści wiechciem w il­
gotnym zmaczanym w popiele z węgli kamiennych 
blachę, oraz piecyk do pieczenia, aby swąd od k i­
piącej tłustości na blachę w ciągu gotowania, znisz­
czyć. To też tam  blacha je s t zawsze czysta jak  
u nas nie zawsze w pokojowych piecach. Czyby to 
za staraniem  naszych gospodyń nie dało się w pro­
wadzić u nas?

Lucyna Gwierczakiewiczouia,

T p f l t i !  PvP7 M i o d o w a  4. Odnawianie i reper. wy- 
i DUiii 1 jf UlI*  robów platerowanych i bronzowych.

8 1 9 - 5 0 — 23

T te k a r z - d e n ty s ta  JFrejdM n ,  Senatorska
N r 28 lub 30 (gdzie „K uryer Poranny”) od 1 0 — 6.

7 3 1 — 2 6 —  21

L e k a r z - D e n t y s t a  Aleksander Zawadzki,
Aleja Jerozolim ska 49, róg Marsz, od 9 —2 i od 4*/j— 6

7 6 1 — 2 5 — 19

Dentysta L. GOLDBERG, Marszałkowska 94.
755— 24— 19

JLek.- S ie n iy s ta  F .  S e le n s .  Senatorska. 19.
8 8 1 — 5 2 — 12

D e n ty s ta  A .  C h a r ito n .  Bielańska nr. 23.
888— 52— U

Od piegów, plam, I .a n o l  Niecała 5, Klimecki.
8 9 3 — 12— 8

D e n t y s t a  JAN PRZYBYLSKI, Widok Nr. 9.
7 8 2 — 2 6 — 19 .

IKSi^Do numeru dzisiejszego dołącza sig doda­
tek z modami i arkusz z krojami.

I’REŚ0: Korespondenoya. —  M arya Rodziewiczówna: Kądziel (dalszy ciąg). — Em il Zola: Paryż, sprawozdanie. — Kerespondencya z Paryża o ubiorach. -
Naznakow.my, kartka z życia naszego ludu. (dalszy ciąg) —  Kronika. —  Ogłoszenia. —  Edmund Chojecki: Aikhadar, powieść z życia ojców naszych

(dalszy ciąg).
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Przedm ioty  G o sp o d a rs tw a  Domowego 

J e r o z o l im s k a  72 m a g a z y n  M trn o v o i" Sprzedaż za gotdwkę i NA RATY od 30 kap. tygodniowo
J e r o z o l im s k a  7 2  ió s-so  4r>

1 SffliA  *  ROBERT WILCZYliSKI
8 lo —5o—25 c e n y  m o ż l iw ie  u m ia r k o w a n e . L E S Z N O  3STr. 1 2 .

SKŁM MEBLI MAJSTRÓW STOLARSKICH r ó g  Ś - t o  K r z y z i s l e j  I  p i ę t r o .

Zakład Ogrodniczy
n : o

9 1 6 — 2 5 — 4

b. pracownika firmy C. Ulrych oraz wspólpra- 
cownika firmy K. Kozłowski Bracka 11. 

Wielki w ybór roślin, kw iatów  ciętych, Bukie- 
kiety, wieńce i dekoracye.

Ceny przystępne. 912— 12—5

Gimet-dentystyczny.
ze speoysihią p racow nią  do w staw ian ia

ZĘBÓW SZTUCZNYCH
od; 1 do i p ;  rub. za sztukę 

8)8-52*23 przyjęcie od 9 do 6:
C h m i e l n a  N - r  1 6 . m .  4 .

I P o  dz iesięc io le tn ie j p ra k ty c e  w  p ie rw ­
szej h a f ta m i  P an n y  B o b ro w sk ie j, o tw o ­

r z y ł a m  p raco w n ię  h n ftó w  i p rz y jm u ję  ro  
I b o ty  m aszynow e i rę cz n e . 759-24-19

Miodowa Nr. 1.
miesz. 17,2 brama 1 piętro

M aszynki  do m ięsa  b e z  noży  
Maszynki do wyjmowania pestek z wiśni 
M aszynki do zszywania próbek 
R ow ery  damskie 898-15-7

polecają:

JULIUSZ HEGNER i S-ka

SPECYALNY ZAKŁAD 
R e p a r a e y i  m a s z y n  d o  s z y c ia

W .  K A L I N O W S K I
Wspólna Nr. 15 786-50 33

W A R S Z A W A  
P la c  Ś -g o  A le k s a n d r a  Mi 8 .

P Ł

W . w .  P a n i o m
W yborowe i zawsze świeże 

C i a s t a  i  C u k r y
poleca 9M — 20 — 5

CUKISfflflA
W. Ładewskiego

najlepsza, najtańsza 
pomadka, dostań mo­

żna wszędzie.
866-13-9p. Sukiennik

K r ó l e w s k a  16.

>
TtŁ
O '

Specyalna reperacya
i pokrycie parasoli łanio

O rd y n a c k a  N r. 15.
WILHELM SCHESZ.

931—6— 1
L e s z n o  Mr.  14 .

N o w y  Z a k ła d  N a u k o w y  
Ż eń sk i

„S u d o rivo ra t”
P o tn ik i do  ob u w ia  m ęzk iego  i d am sk ieg o . 
O b s ta łu n k i od  r s .  3 za ła tw ian i za  zaliczę  

n iam i. N ow y Ś w ia t 6 1 . 9o8-?4-5

Pierwszorzędne biuro M ichaliny P ta k  
i Antoniny P ia s e c k i e j  poleca nauczycieli 
nauczycielki, bony, sprowadza cu ­
dzoziemki. Krakowskie Przedm ie­
ście Nr. 38 wprost Placu Saskiego.

904— 25—3

z pensyonatem w Warszawie
B R U S t m  JASTRZĘBOWSKIEJ

otw artym  zostanie z początkiem 
W rześnia 1898 r.

Zapisy do klasy wstępnej, pierw ­
szej, drugiej i trzeciej odbywają 
się codziennie w lokalu pensyonatu 

Marszałkowska 74.
896A—4— 2

M A G A Z Y N  M ÓD
i  P r a c o T t m i a  c J u - l z i e n .

J .  K r ó l i k o w s k i e j
Niecała II? 7, Marszałkowska łfe 114.

P o l e c a j ą  n a j n o w s z e  f a s o n y  n a  
k a ż d y  s e z o n  p o  c e n a c h  u m i a r ­

k o w a n y c h .  7 2 6 - 2 6 - 2 2

Ważne dla pp. Ifaaweowyeh!
Kroazy we wszystkich kolorach, 
Nicianki, Towary Norymberskie 
i w szelkie dodatki do sukien po

cenach najniższych 758-25-19

p o l e c a .  M  a g a z y  n

v.  : e s o x t w . a . : l . e  v.

Z A K Ł A M *  G A Ł M M 7 A X i C Z , %  1 '  Ł -  K a r d a s z y ń s k i e g o  
u l ic a  C z j s t a  X r. 8  w  W a rtśz a w ie . . . .

Przyjmuje do reperacyi i odnawiania wszelkie wyroby z różnych metali po możliwie nlzkich 
cenach. Stołowa robota z 2-letnią piśmienną gwarancyą. *760—25— 19

i

M A Ł E C K I

W  6-cio k la s o w y m  z a k ła d z ie  n a u k o w y m  ż e ń s k im  
z  k la s ą  p r z y g o to w a w c z ą  i  p e n s y  o n a te m

Jadwigi Kotwickiej
pr z y  ul icy  Brackiej  Nr. 18, w  W a r s z a w ie

zapis uczennic na rok szkolny 1898/9 rozpocznie się dnia 20 Sierpnia. 
Egzam iny dla nowowstępujących odbędą się dnia 1 i 2 W rześnia.

Kurs nauk 3 W rześnia. 9 2 8 —2 — 1

odrs. 125 ROWERY
p o le c a  Skład A n g ie l s k o - B e lg i j s k ie j  fabryki

„ i v r  B R C U R  Y ”
A . B O R N S T E I N ,  JS T ow y-Ś w ia t 0 0 .

906— 1 2 — 7 R ow ery te odznaczają się elegancyą. trw ałością i lekkością.

SKŁAD M ATERYAŁOW  A PTECZN Y C H  
PłUMIZORA FARłlAlY! M S .

N o w o - S e n a t o r s k a  8 ,  o b o k  i * l a e n  T e a t r u  — p o l e c a
W O D Ę  M I N E R A L N Ą

REICHENAUER SALZBRUNNEN
j a k o  o r z e ź w ia j ą c y  n a p O j s t o ło w y .

Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych.
S k ła d  g łd w n y  na miejscu. 876 12-12

Są do nabycia w księgarniach podręczniki naukowe pedagoga P .  V. S łC E S 3 ) iC ra  p. t.

99SAMOUCZEK a

m rf m i
do nauczenia fsię po francusku czytać, 

w i| uisać i rozmawiać, w  2 - c h  m i e s i ą -  
L *  C » C łl b e z  n a u c z y c i e l a ,  z o b ja ­

śnieniem wymowy i akcentowani).m. Pizy 
pomocy podręcznika tego mogą się uczyć tak  dobrze dzieci, jak również; młodzież dojrzalsza, 
osoby dorosłe, mniej nawet um ysłowo rozwinięte, nieznające jeszcze wcale języka francuz- 
kiego i gramatyki polskiej, ale umiejące po polsku czytać, a także i.osoby , znające już język 
francuski pobieżnie Nauka według podręcznika tego jest nadzwyczaj ułatwioną i uproszczo­
ną. — Nazwa „ S a i E O U C z e k “  nie jest czciym tylko tytułem, lecz istotnie treść jego 
zastosowana jest do tytułu i wrdług podręcznika tego nauczy się po francusku każdy, kto 
tylko zechce i kto umie czytać po polsku. Główną zaletą tego dzltła są krótkie, jasne 
zrozumiałe objaśnienia gramatyczne i łatwe ćwiczenia. Jest to pierwszy, rzec można prak 
tyczny podręcznik obszerniejszy do nauki języka francuskiego, opracowany oryginalnie na 
podstawie osobistych doświadczeń pedagogicznych autora, zastosowany do ducha języka 
polskiego i potrzeb miejscowych, gdy tymczasem wszystkie inne dotychczasowe podręczniki 
podobnego rodzaju, opracowane za granicą, a dopiero tutaj tłómaczone na Język polski, 
mogą być dobre dla niemców i t. p., ale nigdy dla polaków. Że podręcznik ten w zupeł­
ności odpowiada swemu przeznaczeniu, świadczy o tem już samo dobre przyjęcie pierwszych 
zeszytów i wyrażenie zupełnego zadowolenia przez Szan. abonen 'ów  tak ustnie, j p j £ .  
miennie. Dzieło to obejmuje: K u r t l  K lŹ S Z y  ’ 3 cle zeszytów, K u r s  W y ż s z y  aą-ry 
zeszyty — razem 37 zeszytów, stanowiących C z ę ś ć  P r a k t y c z u o - H o n t r e r s a c y j n ą ,  
i 10 zeszytów G r a m a t y k i  F r a n c u s k i e j , ogółem -więc 47 zeszytów p0 kop i 5 
(pocztą kop. i«), Numeracya zeszytów idzie kobjno , zatem należy zaipawiać w księgarniach 
zeszyty p o d ł u g  i i l l i i i e r t i w ,  to jest 1, 2, 3, 4 i t d . aż do ,17, a nie podług kursów, 
l - i u r a  W y ż s z y  „ S a i n o n c z k a “  z I ej edycyi nie je -t kompletowany w jeden tem, 
lecz pozostaje w zeszytach, aż do wyczerpania edycyi.

K a r a  K iis z y  tegoż , , S a m o u c z k a  “  wyszedł już z druku w T r z e c ie j  
e d y c y i  w 13  zeszytach po kop. i5 (pocztą kop, 18), zaś f i a r g  W y ż s z y  w D r o g ie j  
e d y c y i  wyjdile z druku z końcem 189*, lub w początku 1*99 roku.

A a  z a l i c z k ę  p o c z t o w ą  w y s y ła  s i ę  t y lk o  3 0 ,  1 0 , l a b  p r z y n a j ­
m n ie j  6  z u s z y id w .

Osoby, nabywające wszystkie 47 zeszytów „ S a m O U C Z k a “  w prost © d  a u t o r a ,  
otrzymają p o d a r e k  b e z p ł a t n y  t, j. dzieła wartości r s .  1 k .  2 0 .

C l  e s e i n l r ^  P o i s k o - B n s k i  K u r s  N iż s z y  wyszedł z drul o;
Y Y 1  ( \" 1 1  n Z f t ł Y .  w  14 z e s z y t a c h  p o  k  p .  t o ,  k u r s  W y ż sz y  zaś z ł  r 
.A .J L Z .  J  C J ą j  w y c h o d z i ć  z e s z y t a m i  p o  k o p .  l o  ( p o c z t ą  k o p

13). Tak „ S a m o u c z e k ^  Polsko-Ruski, jak również i Polsko-Francuzki został opraco­
wany jedynie na w y r a ź n e  ż ą d a n i e  i d o m a g a n i e  s i ę  Szanownej Publiczności 
i Pp . Pedagogów
S k ła d  g łó w n y  n  a u t o r a  ( R e o s s a c r a )  u l .  Z ło t a  N r. 6 , w  W a r s z a w ie

912—2—2

F a b r y k a  F o r t e p i a n ó w  i P i a n i n
Jedyna fabryka w kraju nagrodzona medalami na wszystkich wystawach

wszechświatowych 864—50 — 14

17. K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  17.

w prywatnym  pierwszorzędnym zakładzie naukowym  żeńskim
A n n y  Jastrzębskiej. E iisa b e ts tr . 55.

zapis uczennic rozpoczyna się 7/19 Sierpnia. Egzam iny wstępne od' 
bywad się będą 18/30 i 19/31 Sierpnia; lekcye zaczynają się ż!0 Sierp 
(1 W rześnia)—w klasie dla dzieci rozpoczynających naukę 1/13 Wrześn

924— 3 — 2

Jla  r  sza lk o  w ska
1 4 0 .  922-12-3 MAGAZYN MEBLI MAKSYMILIANA KALMUS M arsza łkow sk i

1 4 0 .

APTEKA L  W ENDT 4 5  Krak. Przedm. > Wszelkie najnowsze środki lekarskie,
873-18-.3istniejąca od czasów elektorów saskich. T © l© f o im  N r .  1 0 7 .  Trany, Wina lecznicze, Mycka lekarskie

HoaBoaeao Reasypo*). BapmaBa, 23 Iio.ia 1898 r. W arszaw a  D ru k  E m ila  S k iw sk ieg c . R ed ak to r i  W j d aw ca  J a n  S k l w a k i .
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E d m u n d  CEojecki.

ALKHADAR
U s t ę p  z ż y c i a  o j c ó w  n a s z y c h .

(Ciąg dalszy'.

— Jaśnie W ielmożny Grafie, przez p iętna­
ście la t służby nie słyszałem jeszcze tak  gorz­
kich wyrzutów. Od świtu do nocy ciężko 
pracuję nad pańskiem dobrem. Dziesięó dni 
tem u żyd przyjechał, dopominając się o pie­
niądze. Odprawiłem go z kwitkiem. Zadarł 
nosa do góry, począł szumieć, na całe gardło 
przed ludźmi wykrzykiw ać. Kazałem wy- 
szczuó go psami. Onegdaj znowu się zjawił- 
ale tym  razem w towarzystwie komornika. 
Chciał tradować inwentarz, zabierać sprzęty, 
pieczęcie na drzwi przykładać. Nie było ra ­
dy. Łotr, nie pozwalał wspominać naw et o 
układach. Myślałem nasmarować łapę ko ­
mornikowi, ale Szmul widać z duszą i z cia­
łem był go zakupił. Nalegałem o dwa dni 
zwłoki, o czas na wyprawę listu i o trzym a­
nie od JW . Grafa odpowiedzi. Napróżno! 
z yd zatykał uszy—na kom ornika coraz silniej 
nastawał. Po długich korowodach, zgodził się 
wreszcie na zwłokę, z warunkiem , że mu na­
tychm iast wypłacę czwartą przynajmniej część 
długu: pięćset dukatów.

— Ciemięga z acana! Raz już wyrzuciłeś 
żyda za bramę, mogłeś i drugi raz tak  samo 
sprawić się z komornikiem.

— K rym inalny proces, J  W. Grafie; nie śmia- 
e m brać na siebie podobnej odpowiedzial­
ności.

— Drwisz acan! Znasz moje stosunki we 
Lwowie i w W iedniu. Raczej dziesięć proce­
sów, aniżeli jedno takie głupstwo, dziś już nie 
do napraw ienia. Proces za wypędzenie żyda 
i komornika? Ależ niema sędziego, któryby 
chciał w podobnej sprawie palec na mnie za­
krzywić. Przecież, dzięki Bogu, żyjem y w kra­
ju  ucywilizowanym, gdzie nie hołota sprawie­
dliwość wymierza.

— Słusznie JW . Graf mówi... Straciłem  
głowę.

— Mniejsza o to. Acan prędzej doczekasz 
s>§ powrotu twojej głowy, niż ja  moich pie­
niędzy. Od piętnastu lat, ja k  powiadasz, wier­
nie mi służysz. Tem gorzej. Nie dziwiłbym

gdybyś pierwszego roku był podobnego 
bąka ustrzelił, ale po piętnastu latach służbyt 
po piętnastu latach znajomości moich in tere­
sów , moich zwyczajów , moich stosunków 
moich potrzeb, — wciągnąć mnie w podobne 
błoto!... nie, to nie do darowania! Kto mi za­
ręczy, że jutro, że dziś, zaraz, natychm iast, 
pierwszy lepszy obszarpaniec nie wpadnie z re ­
wersem i znowu tak  acana nie w ystraszy, że 
m u w nocy pościel z podemnie wyciągniesz, 
że, aby sam wyleźć z kłopotu, ostatnią łyżkę,
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ostatni mój rondel mu oddasz?... Dość tego! 
Piętnaście lat u mnie służysz; ju tro  będziesz 
mógł powiedzieć, że piętnaście lat służyłeś. 
W ybaczysz, jeżeli przez dwadzieścia cztery 
godzin nadużyję jeszcze twojej gorliwości, po- 
czem rozrządzisz sobą według upodobania... 
Uwalniam acana od obowiązków.

Lum pm an pochylił głowę, usiłując przyoblec 
na twarz wyraz ciężkiego frasunku.

— JW . Graf wypędza mnie? •
— Bynajmniej; po tem  atoli, co zaszło, nie 

możemy dłużej razem  pozostać. Trudno! s tra ­
ciłem do acana zaufanie.

— Rachunki, które za chwilę będę miał za­
szczyt złożyć, dowiodą, o ile nie zasłużyłem 
na podobną nieufność. JW . Graf, w m ądro­
ści swojej, oceni rzetelną wartość moich usług, 
przekona się, czyli we wszelkich uczynkach 
pańskiego dobra przedewszystkiem  nie m ia­
łem na celu, z zapomnieniem, ba! naw et czę­
sto z uszczerbkiem własnego.

— Ha, ha, ha! przewybornie! wyśmienicie! 
wolne żarty! Acan zechcesz mi teraz do­
wieść, że w mojej służbie nadwerężyłeś w ła­
sny twój m ajorat, po ś. p. twoim rodzicu?... 
Trzeba przyznać, że zabawną gram y kome- 
dyę. Zapominasz acan przed kilkunastu laty  
Lum pinana, chudego we Lwowie kancelistę, 
który  świecił łokciami, chodził na cholewach, 
i tylko dzięki mojej protekcyi, wykręcił się 
z nader nieprzyjem nej, ja k  mówiono, sprawy, 
w jaką go była zaplątała gadatliwość guber- 
nialnego rachm istrza?

— Pam iętam ,—odparł Lum pm an, przygry­
zając usta — pamiętam  łaskę JW . Grafa. Do 
śmierci też wdzięczność dochowam; co wie­
czór przykazuję dzieciom, aby modliły się za 
szczęście pańskiego domu. Pam iętam  rów­
nież, że jeżeli Bóg pozwolił w ydostać się 
z biedy, oczyścić z niegodziwych potwarzy 
winienem to szczególnej opiece JW . Grafa, 
k ilkakrotnym  nadetatow ym  wynagrodzeniom 
za wierno usługi, a trochę też i własnej oszczę­
dności. O statni dozorca folwarczny żyje le­
piej odemnie. Rachunki przekonają, że od 
trzech lat grosza nie wybrałem  zasług, że na­
wet od przeszłego Ś. Ja n a  w czterech razach 
naglące wydatki opędziłem z własnej kieszeni. 
Nie chciałem upom inać się, trudzić drobnost­
kami JW . Grafa. Na szczęście, rachunki mam 
w pogotowiu, kw ity pańskie własnoręczne 
w porządku, i jeżeli ju tro  mam dwór opuścić, 
JW . Graf dziś jeszcze się przeświadczy...

Sokolnik bacznie ważył w myśli każde sło­
wo, k tóre rządca jego zwolna cedził jedno za 
drugiem. Poham ow ał gniew srogi, opuścił ton 
wyniosły; na wzmiankę bowiem o rachunkach 
odgadł, że Lum pm an, przed ciosem odprawy, 
zasłaniał się, jak  puklerzem , należnemi sobie 
od trzech lat zasługami i wyłożonemi z wła 
snej kieszeni pieniędzmi.

Siły obu stron nagle zmieniły stosunek; 
szala w m gnieniu oka opadła na korzyść da­
wnego kancelisty.

Sokolnik, w same piersi ugodzony niespo­
dzianym argum entem , daremnie wspinał się 
na palce społecznego znaczenia; Lum pm an 
bez miłosierdzia chłostał go grubym  pękiem 
rachunków , lub o dno próżnej jego kasy, peł- 
nemi garściam i niew ypłaconych kwitów, zło­
wrogą w ydzw aniał mu wróżbę.

W ypadek sporu nie był wątpliwym; własna 
godność i bezpieczeństwo doradzały raczej
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wdać się w układy. Sokolnik, biegły woźni­
ca, zawrócił na miejscu.

— Niepotrzebnie — mówił z udaną tym  ra­
zem grozą — prawisz mi acan o swoich zale­
tach. Wiem, że jesteś oszczędny, zabiegły, 
gospodarny. Znam twoje zdolności, umiem 
cenić przywiązanie do mego domu, i dla tego 
też właśnie oburza mnie postępek, który nie 
dziwiłby wcale w człowieku mniej zręcznym, 
wiernym , gorliwym. W prawdzie od k ilkuna­
stu lat pokazujesz mi acan pierwszy dopiero 
powód niezadowolenia, sam atoli przyznaj, 
czyli mogłeś go dać w mniej stosowną porę? 
W am wszystkim zdaje się, że my, panowie, 
rozkładam y się na różach. Minęły te  czasy. 
Dziś, lada cham przy barszczu i razowym 
chlebie, szczęśliwszy od m agnata, obarczone­
go ciężarem znakomitego nazwiska, zmuszo­
nego sumiennie podtrzym ywać sławę przod­
ków i własną swoją godność. Bądz-że dziś 
jednym  z pierwszych dygnitarzów J . C. Apo­
stolskiej Mości, utrzym uj przyzwoity ton, karm 
chm arę swoich i cudzych darmozjadów, i po­
mimo to zacieraj ręce z radości, ile razy żyd 
obedrze cię z długo oczekiwanych, niezbę­
dnych pieniędzy. Nie! nie! panie Lumpman, 
ciężki klin zapuściłeś mi w głowę. Niech ci 
Bóg tego nie pamięta, jako  ja  zapomniałem 
już, co rzekło się przed chwilą względem two 
jego oddalenia.

Lum pm an szydersko układnym  wzrokiem 
pociągnął po Sokolniku, i skłonił się głęboko.

-— Wola JW . Grafa — rzekł—będzie zawsze 
najświętszym dla mnie rozkazem.

— W ola moja! rozkaz! czcze słowa! Wiesz 
dobrze, że w tej chwdli mam niezłomną wolę 
wydobycia się z kłopotu, w jak i mnie wpę­
dziłeś; co zaś do rozkazu, jeżeli ten w istocie 
ma jakie znaczenie, weź go, czyń co chcesz, 
szukaj środków, byłeś go tylko wypełnił. Na­
warzyłeś piwa, wypij je  -teraz; mówiłeś o gor­
liwości twojej w usługach, daj mi jej dowód; 
czekam na radę.

— Rada, jakiej Jaśnie W ielmożny Graf w y­
m aga, jes t tak  łatw ą, że nie warto się nad 
nią zastanawiać.

— Nie rozumiem cię.
— Idzie o zastąpienie pięciuset dukatów, 

zarw anych przez Szmula Goldberga? JW . Graf 
potrzebuje tej sumy?

— Bezwątpienia; w tej naw et chwili po ­
przestałbym na połowie. S. Ja n  za pasem... 
Siadaj że, panie Lum pm an, S. Jan , powta 
rzam, niedaleko; w płyną nam  pieniądze za 
czynsze, za wełnę, za dzierżawy. Przeciw 
żydowskim zasadzkom potrzym am y się tym  
razem na ostrożności. Kupno karecianych ko 
ni odłożę do końca przyszłego miesiąca. Wiesz 
zapewne, że gniada zdechła mi we Lwowie, 
a kary tak  okaleczał, że musiałem go sprze­
dać prawie za cenę skóry.

— Pierwsze słyszę!—odrzekł Lum pm an gło­
sem współczucia dla gniadej i dla karosza.

— Niedbalstwo ludzi; furm an hultaj, zale­
wa się gorzałką. Daj mu od siebie przyja­
cielską naukę i przyrzecz, że za pierwszem 
wykroczeniem, z żoną i z dziećmi wyrzucisz 
go za bramę.

— Rozmówię się z nim; ależ JW . Grafowi 
nie wypada niedobraną parą choćby na fol­
wark wyjechać. K upna koni odkładać nie 
należy, tem  bardziej, że na tysiącu dukatach, 
które pojutrze będę miał zaszczyt wnieść do
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kasy, śmiało będzie można paręset na ten cel 
odłożyć.

— Tysiąc dukatów!? na honor, panie Lump- 
man, jesteś alchemistą.

— Sługą wiernym  JW . G rafa—niczem wię­
cej. JW . P an  wie, że wskutek przeszłorocz- 
nego nieurodzaju i zarazy na bydło, rząd w y­
znaczył dla chłopów zapomogi. Na dobra na­
sze przypada przeszło tysiąc dukatów ; ju tro  
term in wypłaty.

— Rozumiem! zgaduję! szczęśliwa, trafna 
myśl! Chłopom będziem mogli udzielid na 
zasiew zboża ze skarbowego śpichłerza. Za­
pewne! Gdyby nawet k tóry  niezbędnie po* 
trzebował wołu lub szkapy, każ mu wydad 
z własnego mojego inw entarza i zaciągnąć 
w księgę długową. Niecierpię między mymi 
ludźmi niedostatku, nienawidzę narzekań.

— JW . Graf jesteś ojcem dla swoich pod­
danych.

— Tak zawsze w moim rodzie bywało. Lud 
wiejski to dalsza częśd pańskiej rodzinj^. J u ­
tro ze świtem weźmiesz ze sobą potrzebne p a ­
piery i udasz się do Gubernium. Dam ci wła­
snoręczny list do dyrektora wydziału.

— Chciałem nie tracić czasu i dziś jeszcze 
na noc wyruszyć. W szystko mi jedno prze­
spać się na bryczce lub w domu.

— Czyń według upodobania; nie przeszko 
dzi ci to jednak  zjeść z nam i obiad.

— JW . Graf jest zbyt łaskaw.
— Pam iętaj stawić się za pierwszem ude­

rzeniem  kuchennego dzwonka. Rosół nie cze­
ka na nikogo.

— JW . Graf zna moją akuratność.
Sokolnik pożegnał ręką zacnego in tenden­

ta; Lum pm an cofał się w głębokich ukłonach 
dopóki plecami drzwi, a ręką klamki nie na- 
macał.

Dygnitarz rozpogodził czoło.
W ybieg obrotnego rządcy otwierał przed 

nim dwa przynajm niej miesiące niczem nie- 
zachmurzonej przyszłości. Dwa miesiące bło­
giego spokoju za garść złota!... Jeden tylko 
Sokolnik mógł nabyć podobny skarb za ró ­
wnie lichą cenę. Przez dwa miesiące naj­
mniejsza plam ka nie miała sposobu wedrzeć 
się na błękit jego żywota!,..

Czas próżniakowi ty lko dłuży się i cięży 
Sokolnik zbadał teoryę rozkładu zatrudnień 
i tak  um iał czasem rozporządzić, że n ik t nie 
widział go ziewającego, chyba z głową na po­
duszce.

Z rana, owinięty w szerokie fałdy szlafroka 
udzielał posłuchania podwładnym.

Pierw szym  na wstępnej liście, — tym , k tó‘ 
rego w żadnym  wypadku nie wolno było uprze­
dzić, — był kucharz.

Sokolnik, dokładnie oznajom iony z historyą 
świata, pam iętał ile klęsk spadło na ludzkość, 
ile stoczono krw aw ych wojen, ile przegrano 
stanow czych bitew, ile potracono koron, łub 
zgubiono znakom itych rodzin, jedynie dla ile  
często straw ionych pokarmów w żołądkach 
m ożnych tego świata. Swoboda myśli, by­
strość pojęcia, żywość uczuć, zależały od re­
gularnego ruchu organów m ózgowych; mózg 
nawzajem  czerpał wszystkie siły z żołądka, 
ten zaś ostatni, za najlżejszą obrazą, nielito- 
ściwie mścił się nad głową i wprawiał ją  w bez­
władność. Żołądek, ergo, był głównem kołem 
człowieczej m aszyny, kółem, którego dosko­

nałość i smarowidło nie mogły przezornemu 
um ysłowi nastręczyć dosyć uwag.

Sokolnik w tym  względzie nie miał sobie 
nic do wyrzucenia.

Z religijną pieczołowitością pielęgnował koło 
swej maszyny; ważył w myśli, rozbierał, w y­
jaśniał biegłym sporem każdy artykuł obia­
dowej listy, k tórą przy samym wstępie k u ­
charz podawał m u na srebrnym  talerzu.

Niekiedy uderzał się w czoło, jakby  rażony 
niespodzianem natchnieniem .

Nowa kom binacya przypraw y lub sosu sta­
wała m u przed wyobraźnią. Myśl zstępowała 
nań w wszechwładnej potędze przyczyn i skut­
ków; roztaczał ją  w całej delikatności zary­
sów przed osłupiałym z podziwu kucharzem; 
jako  genialny chemik lub farm aceuta, ozna­
czał prawie co do atom u wagę wchodzących 
do wynalazku żywiołów, obrachowywał czas 
waru i natężenie ognia, potem, gdy objaśnie­
nie w ytłum aczył był co do najmniejszego 
szczegółu, dla odmalowania uczucia, jakie 
myśl jego, u jęta  w kształt rzeczywisty przez 
kucharza, miała sprawić na podniebieniu, zwykł 
był przykładać do ust pięć w jeden punkt 
skupionych palców i nagle roztw ierać je, od 
rzucając rękę z pewnem cmoknięciem, jakby  
gonił w przyszłości za pasmem  lubych w ra­
żeń, przebiegających od końca języka aż do 
żołądka.

W  dniach, k tórych poranek cechowały d o ­
wody podobnej twórczości, dygnitarz nie zdej­
mował uśmiechu z oblicza. W yraz tajem ni 
czego tryum fu promienił mu czoło; z miłą hi- 
pokryzyą przemawiał do żony; nucąc przez 
zęby melodyę pełną ukry tych  znaczeń, pro 
wadził córkę do stołu, aż dopiero, gdy ta je ­
mnica odkryła się jasno, jak  na talerzu, obe­
cni zgadywali przyczynę wesołych usposobień 
Grafa.

Sokolnik cieszył się powszechnym stołowni- 
ków zachw ytem , i w net chrzoił wynalazek 
imieniem osoby najwięcej w nim smakującej-

Pam iętniki, jakie kucharz miał obowiązek 
w tym  przedmiocie utrzym ywać, były nader 
ciekawe.

W  przeciągu niespełna sześciu miesięcy wy­
naleziono trzy  sosy, dwa pudyngi, jeden m a­
jonez, oraz cztery nadzienia. F rykas z kuro­
patw , zaostrzony oliwkową przypraw ą i 0- 
chrzczony nazwiskiem „« la Basia”, przypomi­
nał, że pani domu m iała za patronkę Ś. B ar­
barę. Jeden krem i dwie galarety z owoców 
pod ty tu łem  „a la Marysia71, godnie odpowia­
dały innym  zaletom pięknej Sokolniczanki. 
Cąber jeleni z truflami i z winną podlewą, ka­
płon z daktylowem nadzieniem la Sokolnik”, 
jakoteź szczupak na bulionie la ksiądz ka- 
pelan71, w niczem nie ubliżały okolicznej w żar- 
łozofii sławie wynalazcy.

Z powyższych szczegółów nie należy p rze­
cie wnioskować, aby Sokolnik miał być za­
tw ardziałym  m ateryalistą.

Przeciwnie. Graf, jak  go służba nazywała, 
pojmował związek między ciałem a duszą; na 
karm iwszypierwsze, drugiej bynajm niej nagłód 
nie wystawiał.

Tuż za odchodzącym kuchm istrzem , drzwi 
zwolna, tajemniczo się otwierały, i potulnym  
krokiem  wsuwał-się do kom naty pałacowy ka­
pelan.

Ksiądz Serafion Tapczyc, alum n Jezusow e­
go lwowskiego zgromadzenia, miał z urzędu
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powierzoną sobie straż nad zbawieniem jaśnie 
wielmożnych dusz pańskiej rodziny.

Dusza gospodarza domu najmniej mu da­
wała zatrudnienia. Rozparta wygodnie w ziem­
skiej swojej pokrywie, wcale nie trudziła się 
wycieczkami po sferach nieskończoności. Do­
brze jej było na tym  padole płaczu; przy­
mioty zaś właściwe jej naturze, wynoszące ją  
nad poziom tłum u dusz gm innych, obiecy­
w ały w zaświatowym  bycie godne jej stano­
wisko.

Sokolnik nie był chłodnym katolikiem. 
Oprócz kapelana, którego utrzym yw ał z w ła­
snych funduszów, proboszcza wiejskiego cza­
sami sadzał u swego stołu, i kilka razy do 
roku, podczas świąt, z pałacowej piwnicy słał 
mu podarki. W  okolicy, między szlachtą, u- 
chodził pomimo to za encyklopedystę, umiał 
bowiem na pamięć wszystkie prawie anegdo­
ty  o W olterze.

W tych  to ostatnich zapewne źródłach czer­
pał łatwość do sporów teologicznych i wagę 
dylematów, jakie często i z upodobaniem ka­
pelanowi do rozwikłania zadawał.

Rozmowy te zwykle toczyły się sam na sam, 
pani nierada im uczestniczyła; obecność zaś 
M aryi byłaby nieodbicie przeszkadzała wpro­
wadzeniu większej części kwestyj w najcie­
kawszych ich szczegółach.

Ksiądz Tapczyc, zagadnięty o wiarogodność 
cudów, o bezżeństwo duchownych, zwłaszcza 
zaś o skuteczność postów, bronił się, jak  
mógł, powagą Ojców Kościoła, wyrokami So­
borów, bullami papieżów. Sokolnik dowodził, 
że w każdem zgromadzeniu większość przy­
stępniejszą była fałszowi, aniżeli prawdzie; wy­
rzucał pychę i zbytek duchownej hierarchii? 
przytaczał papieży Jan a  X X II, lub A leksandra 
YI, z domu Borgia, który...

Kapelan z poszanowaniem przerywał dalszy 
ciąg cytacyi. Przyciśnięty argum entem , przy­
znawał, że hrabiemu trudno było dotrzym ać 
placu —i uciekał w niezdobytą fortecę okaptu- 
rzonej w iary.

Sokolnik nawzajem  szlachetnie korzystał ze 
zwycięztwa; w zamian za uległość księdza, 
przyznawał m u z uśm iechem  nieśmiertelność 
duszy i osobistość Boga.

Na podobnych, mniej więcej platońskich 
dyalogach, stosownie do pory, w pałacu lub 
w ogrodzie, schodził poranek. Sokolnik przy­
strajał następnie ciało, ruszał w odwiedziny 
do żonyr i do córki, czasami rzucał się w krze­
sło, słuchając fortepianu Maryi, wybijając tak t 
nogą; po chwili jednak  niespokojnie zrywał 
się na nogi, przechadzał się żywym krokiem, 
wyglądał oknem, chm urzył czoło, aż dopóki 
widok ciągnącego od kuchni lokaja z ujętą 
za uszy wazą, nie w racał mu nagle pogody 
oblicza i łagodności uśmiechu.

(Dalszy ciąg nastąpi).


